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-Niedawno ukazała się w dziennikach 
jezwa Henryka Sienkiewicza, broniąca 
Komitetu szwajcarskiego przed zarzutami. 
Gdzie, z czyjej strony i w jakim kierunku 
szły zarzuty, tego nie wiemy, nie spotkali. 
ty się bowiem z nimi w prasie, a Sienkie- 
icz nie określa ich bliżej. Wobec tego 
trudno jest wyrobić sobie zdanie, o ile ten, 
czy ci, mieli słuszność, występujące przeciw- 
ko Komitetowi w Vevey i nie o to nam w 
tej chwili chodzi. Dla nas ważniejsze jest 
ło, co w związku z owymi zarzutami wypo- 
wiada Sienkiewicz o stanowisku społeczeń- 
stwa wobec rozgrywających się wydarzeń 
wojennych. 
Wojna dotknęła boleśnie Galicyę i 
. Królestwo. Z jednej strony najazd Rosyan 
na Galicyę, z drugiej zaś niszczycielski od- 
rót ich z Królestwa, zrujnował wiele egzy- 
zrównał z ziemią wiele wsi i mia- 
> warsztaty: pracy, _pozba- 
środków do życia i możności zarob- 
ania wiele tysiecy ludzi. Państwo, do 
órego zniszczony kraj należy, ma w pier- 
si linii obowiązek przyjścia z pomocą 
tkniętej tragicznym losem ludności, a o- 
wiązek ten zrozumiały Prusy, pośpiesza- 
-z natychmiastowa wydajną pomocą dla 
zczonych Prus wschodnich przez najazd 
rosyjskich. W stosunku do Galicyi 
wiązek ten ciąży na państwie ausiryae- 
im, które pewne kroki poczyniło, by do- 
etym wojna R jszyna Polakom goić 
ane rany. 
Jedynie Królestwo znalazło się bez wła- 
wej opieki państw oe i zdane jest na 
"pomoc. Organizacyg tej pomocy zajal 
między innemi ike Komitet SZWAJCAT- 
„ RA którego czele stol Sienkiewicz, Pa- 
rewski i Osuchowski. Komitet ten wy- 
siły ku gromadzeniu funduszów, celem 
Viscia z pomocą zrujnowanej wojną lu- 
ości į zdołał e: zebrać około 
ch milionów rubli. Starania ludzi 
bezwatpienia społeczeństwo przyjmuje 
dzięcznościa i z tego chyba nikt im za- 
nie czyni, dopóki Komitet, lub jego 
kowie nie wychodzą ze swej roli po- 
ików miłosierdzia ludzkiego. Z chwi- 
‘adnak, gdy w odpowiedzi na nieznane 
j zarzuty, który z członków zabiera 
4 wyraża swe zdania o sprawach, nie 
ch żadnego zwiazku z wiaściwemi 
mi Komitetu, wówezas przesłaja on 
pować-w. dawniejszym charakterze i 
być przygotowany na to, że co do jego 
ów może istnieć także odrębne zda- 
"Cai innego jest bowiem dzieło dobro- 
ści i miłosierdzia, a co Innego stano- 
(0 polityczne. Można umieć kołatać do 
zych kieszeni nawet z powodze- 
go jednak nie wynika, aby przez 
było się iw innych a astyach ró- 
ęcznym. 
ienkiewicz twierdzi, ża kwestrę nap 
>jszą stanowi dzisiaj ratunek dla z8- 
nego polskiego życ . Nikt nie może 
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mieć pretensyi do autora „Trylogii“, że ta- 
kie jest jego mniemanie i że idąc za niem 
zajął się zbieraniem składek. Musimy je- 
dnak wyrazić zdziwienie, że zapatrywanie 
to wypowiada jako aksyomat i wszelkie in- 
ne kwestye, odnoszące się do naszej Ojczy- 
zny, stawia na dalszym planie. Gdyby jesz- 
cze sumy, zebrane przez Komitet, były tak 
pokaźne, że gwarantowałyvby nietylko ulże- 
nie doli ludzkiej, lecz całkowitą odbudowę 
kraju i postawienie go na silnych ekonomi- 
cznych podstawach, wówczas możnaby zna- 
eźć usprawiedliwienie dla stawiania akcyi 
Ale cóż znaczą. 


-cztery miliony, wobee takich klęsk! Czy ta 
olbrzymia większość nienakarmionych ma 
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zginąć z głodu? Czy poto poruszano Euro- 
pę i Amerykę z Szwajcaryi, aby ci, których 
owe cztery miliony ocaliły od głodowej 
śmierci, poszli potem napowrót w niewolę 
rosyjską, a wieko podnoszacej się trumny 
miało znowu zapaść się nad Polską? 

Cztery miliony rubli, to chleb zaledwie 
dla 20 tysi sięcy ludzi przez rok wojny. A 
wojna Fwa już: półtora roku i niewiadomo, 
kiedy się skończy. Więc 20 tysięcy ludzi 
jest sprawą ważniejszą, aniżeli losy i przy- 
szłość 20 milionowego narodu? A w ten 
sposób stawia kwestyę Sienkiewicz, skoro 
uważa ją za najważniejszą w obecnych cza- 
sach. Na taki punkt widzenia trudno się 
zgodzić. Można uważać, że dla narodu pol- 
skiego najlepszą drogą jest bierna zacho- 
wanie się wobec kataklizmu dziejowego, 
można propagować politykę czynnej walki, 
lub też pokojowej akcyi politycznej, ale 
skierowanej ku pewnym jasno określonym 
celom. Lecz stanowisko społeczeństwa wo- 
bez rozgrywających się wydarzeń i działal- 
ność, skierowana ku wywalczeniu dla Pol- 
szi lepszej przyszłości, jest pierwszem i bez- 
względnie najważniejszem zadaniem na- 
szem w obecnym momencie dziejowym. 

Sienkiewicz motywuje poetycznie swo- 
je zapatrywania tem, że „gmach naszej 
przyszłości potrafimy wznieść tylko w ta- 
kim razie, jeśli materyału pod budowę, je- 
Šli tych cegieł do wzniesienia murów nie- 
zbędnych, nie rozbiją na proch gromy, a 
tych prochów nie rozwieją na cztery siro- 
ny świata wichry. Więc mniema sędziwy 
pisarz, że cztery miliony, nawet dziesięć 
milionów rubli jest w stanie zapobiedz roz- 
biciu cegieł - ludzi, na których wzniesiony 
ma być gmach naszej przysziości? Odpo- 
wiedź chyba zbyteczna! 

Pewna część społeczeństwa uważała 
politykę bierności za jedynie wskazaną dla 
naszego narodu. Źródło tego rodzaju za- 
patrywań fkwiło w Pelersburgu i w tych 

uczuciach, jakie tylko stuletnia niewola mo- 
że wytworzyć. Dzisiaj ludzi takich coraz 
mniej i uważny obserwator spostrzec może 
w naszem społeczeństwie znaczny zwrot, 
zaznaczajacy się w szukaniu dróg, któremi 
postępować ma naród. Drogi te jeszcze nie 
wyfxnięte i nie chcemy narazie wchodzić, 
z jakich powodów. Faktem jednak jest, że 
coraz jaśniej zaczyna wyrabiać się pogląd, 
iż nadszedł moment, w którym Polacy za- 
cząć powinni m;śleć i działać dla swej przy- 
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BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera Główna donosi 4 marca: 


Wschodni teren walk: 


Ww małej potyczce odrzuciliśmy Resyan z ich stanowisk pod Alsewiczami (na 
północnym - wschodzie od Baranowicz). 


Zachodni teren walk: 


Walki, które toczyły się na południowym - wschodzie od: 7 s, chwilowe 
ustały. Stanowisko zajmowane przez nas przed dniem 14 "EEO znajduje się w na- 
szych rękach, „Bastion“ pozostał przy nieprzyjacielu. 

Qżywiene walki artyleryj w Szampanii trwały również i wczoraj. 

W Argonach nie powiódł się słaby atak nieprzyajcielski. 

Po obydwóch stronach Mo zy Francuzi wzmocnili działalność ich artyleryi i po 
znacznem spotęgowaniu się jej ognia zaatakowali wieś Douaumonti nasze, przy- 
legające linie. Częściowo w walee na bliski dystans zostali oni z dużemi stratami 
odrzuceni i prócz tego utraciliznowu przeszło 1000 zdrowych jeń- 
ców. Wedlug dokonanych ebliczeń, podczas uporządkowywania pól walk zdobycz 
z ostatnich bitew od dnia 22 lutego powiększyła się o 37 dział i 75 karabinów maszy- 
nowych doszła więc do liczby 125 dział i 161 karabinów maszy. 
nowych. 

Pod Obersept (na półneenym -zachodzie od Pfirt) nieprzyjaciel usiiewał 
daremnie odebrać stanowiska zabrane mu w dniu 18 lutego. Podezas pierwszego na- 


-tarcia powiodło się Francuzom przy pomocy części odziałów wiargnąć de naszych 


rowów, z których za pomocą kontrataku natychmiast zostali wyparei. Nasz ogień o- 
brenny pozwolił tylko na częściowe rozwinięcie się powtórnych ataków. Utraciwszy 


wielu zabitych i rannych, oraz przeszło 80 jeńców, przeciwnik musiał się cofnąć na 
swe dawne stanowiska, 


Naczelne Dowództwo Wojskowe. 


m stryaci 
WIEDEŃ. Urzędewe denoszą 4 marca: | 


Rosyjski teren walk: 


W obrębie Dubna Rosyanie usiłowali wezoraj rano odzyskać lewy brzeg Ik wy. 
Zostali oni odparei. 


Powtarzające się ciągle w prasie nieprzyjacielskiej wiadomości o dużych i po- 
myślnych postępach oienzywy rosyjskiej nad Dniestrem i pod Czernioweami, samo 


przez się są zupelnie nieprawdziwe. Front nasz ciągnący się tam od polowy roku nie 
uległ żadnej zmianie. 


Wioski teren walk: 
Nie zaszły żadne szczególniejsze wyda rzenia. 
Bałkański teren walk: 


Jak obecnie stwierdzono, pod Durazzo zdobyto 34 działa włeskie i i „100 ka- 
rabinów. 


Zastępca szela sztabu generalnego 
von Hoefer | 
Feldmarszalek - porueznik. 
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jest przyszłość”, ale którzy dla tej przyszło- 
ści nie-siinksa poświęcają życie i pracę, ba 
są w narodzie i z narodem wW najcięższych 
jego chwilach. 


szłości. Bo cóż droższego, nad naszą przy- 
sziość? Tymczasem Sienkiewicz stawia ja- 
ko pryncypalny postulat kwestowanie! 
Powtarzamy, że zasadniczo uznajemy 
zasługi poszczególnych ezłonków Komitetu 
około gromadzenia funduszów i społeczeń- 
stwo musi uchylić czoła przed ich poświę- 
eeniem i zabiegami. Ale równocześnie mu- 
Simy wymagać od tych, którzy mogą stać w 
rzędzie przodowników narodu, aby sprawy 
przyszłości Polski nie stawiali na innym 
planie, aniżeli jej się należy I swemi wy- 
stąpieniami nie paral'żowali usiłowań tych, 
którzy nietylko „myślą, że politykę robić | 
można i należy wobec tego sfinksa, | 


„ooo 


5-go marca, 
„Wojnę na morzu wyobrażano sobie po- 
wszechnie, jako starcie eskadr przeciwni. 
ków, złożonej z mniejszej lub większej ilo- 
.. | Ści ókrętów wojennych różnego rodzaju Í 


typu. Z chwilą wybuchu wojny obecnej o- 
którym | czekiwano starcia dwóch największych wo< 


ennych sił morskich Europy, mianowicie, 
wielkiej floty angielskiej, wspartej przez 
flotę Francyi, Rosyi i Japonii z wielką flo- 
tą niemiecką, wspartą przez floty Austro- 
Węgier i Turcyi. Wszystkie oczekiwania 
zawiodły. Dotychczas ani Anglia, ani 
Niemcy, ani żadne inne mocarstwo prowa- 


dzące wojnę nie wystapiło z poważniejszą . 


akcyą na morzu. (Mówimy tu o starciu flot 
` przeciwników, a nie o atakowaniu wybrze- 
ża, jak to miało miejsce pod Dardanelami). 
Tradycya wielkich bitew morskich, zdaje 
się, zaginęła, choć nie można twierdzić Z ca- 
ią stanowczością czy końca wojny nie zo- 
stanie wznowioną. Dotychczas jednak sto- 
czono na morzu tylko kilka potyczek, pra- 
wdopodobnie między eskadrami wywiado- 
wczemi, zaś wielkie floty nie opuszczają 
swych podstaw operacyjnych. 


Niemcy, posiadając znacznie mniejszą 
ilotę od angielskiej, nie chcą wystąpić z ak- 
cyą zaczepna, przynajmniej na razie, wsku- 
tek czego flota ich zajęła stanowisko czy- 
sto obronne. Anglia zaś, niedowierza swym 
siłom i boi się wystapić ze stanowczym ata- 
kiem na ufortyfikowane i dobrze zabezpie- 
czone wybrzeże niemieckie. 


Wybrała więe Anglia zupełnie inny 
sposób walki na morzu z Niemcami, pole- 
gający na ścisłej blokadzie Niemiec, celem 
przerwania dowozu żywności i amunicyi, a 
co zatem idzie do formalnego  ogłodzenia 
Rzeszy niemieckiej. Ta ścisła blokada o- 
głoszoną została w dniu 18 lutego r. ub., 
okazała się jednak mało skuteczna. W od- 
powiedzi na ścisłą blokadę, Niemcy rozpo- 
częły na szeroką skalę akcyę obronną za 
pomocą łodzi podwodnych, która dała nad- 
spodziewanie dobry wynik. W ciągu okre- 
su rocznego cały szereg wielkich i małych 
okrętów handlowych i wojennych, należą- 
cych do państw koalicyi, poszły na dno za- 
topione przez niemieckie łodzie podwodne. 
Anglia spostrzegła, iż nie zdoła się uchro- 
nić przed ogromnemi stratami na morzu, 
poczęła więc chwytać się rozmaitych Środ- 
ków, ażeby zmylić czujność niemieckich ło- 
dzi podwodnych. Między innemi do ochro- 
ny swych parowców używała flagi państw 
neutralnych, wskutek czego ofiarami nie- 
mieckich łodzi podwodnych padły również 
i parowce neutralne. 


. Wśród zatopionych parowców w ciągu 
roku ubiegłego zatopiony został parowiec 
„Lusitania”, na którym straciło życie kilku 
poddanych omerykańskich. Wypadek ten 
stał się powodem do naprężenia stosunków 
między Stanami Zjednoczonemi a Niemca- 
mi. Obecnie Anglia wraz ze swymi sprzy- 
mierzeńcami chwyciła się jeszcze jednego 
środka gwałcącego prawa narodowe, uzbra- 
jając w działa wszystkie okręty handlewe. 
Na czyn ten Niemcy obwieściły, iż każdy u- 
zbrojony okręt handlowy będą uważać ja- 
ko okręt wojenny, a więc okręty takie będa 
zatapiane bez uprzedniego ostrzeżenia. 

Takie postanowienie Niemiec zaniepo- 
koiło ogromnie Stany Zjednoczone, albo- 
wiem wielu poddanych amerykańskich 
zmuszonych jest do podróżowania na kwe- 
słyonowanych okrętach. Obecnie toczą się 
w parlamencie amerykańskim obrady nad 
tą sprawą. Prezydent Wilson wyraził się 
podobno, iż w razie gdyby na zatopionym 


przez Niemców parowcu handlowym zginął: 


choć jeden Amerykanin, wypadek ten po- 
ciągnie za sobą zerwanie z Niemcami sto- 
sunków dyplomatycznych. Mimo wszystko, 
Niemcy nie chcą zmienić swego postano- 


wienia. Trudno przewidzieć końca obrad 
waszyngtońskich; spodziewać się jednak 
należy, iż Ameryka przyzna słuszność 


Niemcom, zmuszonym do obrony przed bez- 
prawnemi postapieniami Anglii. 

Na terenie zachodnim w dalszym ciągu 
toczą się zacięte walki na licznych frontach. 
Prawdonodobnie w związku z rozpoczętą 
przez Niemców akcyą podjęli Anglicy po- 
ważniejsze operacye na froncie północnym. 
Po silnem przygotowaniu przez artyleryę 
ruszyli oni do ataku na południowy wschód 
od Ypres i wtargnęli do stanowiska „Ba- 
stion“, które w dniu 14 lutego zostało zdo- 
byte przez Niemców. Prócz tego zajęli An- 
glicy kilka niemieckich rowów przednich. 
Sukces angielski nie trwał jednak zbyt dłu- 
go, ponieważ Niemcy natychmiast przeszli 
do kontrataku i wyparli Anglików przede- 
wszystkiem z zajetych rowów, a następnie 
i ze znacznej części stanowiska „Bastion“. 
Na polndniu od kanału La Bassee toczyły 
się walki za pomocą min, oraz na bagnety. 


W Szampanii artylerya francuska zwię- 
kszyła ogień swój do ogromnych rozmiarów. 
Spodziewać się można, iż Francuzi zamie- 
rzają wykonać tam poważniejszy atak, w 
celu odeiaaniecia sił niemieckich z pod 
Verdun. Pod Verdun walki toczą się z nie- 
zmniejszoną gwałtownością. Niemcy zdo- 
byli wieś Douaumont i posuneli się naprzód 
na korzystniejsze stanowiska. | 
„Na pozostałych terenach walk nie wy- 
darzyło się nie nowego. OE | 
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W odziane Vordi. 


Szwedzki dziennikarz, Gunnar Ceder- 
schióld, korespondent gietenburskiej gazety 
dla handlu i żeglugi parę miesięcy temu, pod- 
czas , róży z Paryża do Verdun, zwiedzał 
także podziemne urządzenia iortylikacyjne te- 
go miasta i tak je opisuje: | 

Tuż przed małem miastem garnizono- 
nowem z cytadelą i staremi bramami miej- 
skiemi zatrzymał nas szyldwach i dopiero po 
gruntownem zbadaniu naszych papierów, po- 
zwolono nam jechać dalej. Nawet olicerowie 
sztabowi, którzy jechali przed nami, musieli 
pokazać swoje paszporty. Potem zjechaliśmy 
w dół po dość stromych ulicach, otoczonych 
starożytnymi domami, przebyliśmy żelazną 
bramę i zatrzymaliśmy się wśród budowli ko- 
sząrowych. Znajdowaliśmy się w cytadeli. Na 
wysokim i szerokim wale wznosi się tam kil- 
ka domów, wyglądających niby wielkie maga- 
zyny. (Gdyśmy ku nim podeszli, zauważyliś- 
my, że okna są zabarykadowane workami pia- 
sku. Tu mieszkał komendant Verdunu. 


— General jest bezpieczny — rzeki jeden 
z nas. 

— Bardziej niż pan myśli, — odpowie- 
dział jeden z oficerów sztabowych, dodany 
nam do towarzystwa. 


Schodami, kręcącymi się w sposób dość 
skomplikowany, zeszliśmy głęboko w ziemię. 
Tu pod wałem otworzyły się nam wielkie skle- 
pienia, napełnione halaśliwie pracującemi ma- 
szynami do pisania, oficerami, którzy pisali 
przy stolikach, mapami, aparatami telefonicz- 
nymi i ordynansami. To olbrzymie pódziem- 
ne biuro wojskowe kryje w sobie sztab i urzę- 
dy, zaopatrujące armię Verdunu.. 

W pokoju, o ścianach pokrytych jedynie 
mapami, siedział człowiek, który za wszystko 
jest odpowiedzialny, który myśli dla tysięcy 
żołnierzy i rozkazuje tysiącom. Mały, silnie 
zbudowany mężczyzna, trzymający się sztyw- 
nie, z przenikliwemi oczyma i energicznym 
wyrazem na około ust, acienionych sumiastym 
wąsem, podnosi się od stolika. 


-— Witam panów — rzekł generał. — Po- 
zwolę panom zobaczyć o ile możności jak naj- 
więcej z twierdzy, ażebyście mieli wyobraże- 
nie o jej sile. Co się mnie tyczy, to nie dam 
jej, póki będę miał jeszcze jednego żołnierza 
i jeden nabój. 

Na tem się audyencya skończyła i oddano 
nas pod opiekę kapitanowi P., jako przewod- 
nikowi. 

— Dla bezpieczeństwa — rzekł przewod- 
nik — mieszkamy jeszcze o jedno piętro niżej. 
Żałuję, że nie mogę panom służyć windą. 

Coraz głębiej i głębiej prowadziły sehody 
wewnątrz ziemi i gdy w końcu przybyliśmy 
na dół, znajdowaliśmy się zapewne dwa razy 
głębiej pod powierzchnią niż poprzednio, gdy 
byliśmy w pokoju generała. Ujrzeliśmy małe 
miasto oświetlone elektrycznością. Ulice by- 
ły wybudowane na sposób amerykański: dłu- 
gie, proste, bulwary krzyżowały się z gęściej 
skupionemi ulicami. To było podziemne Ver- 
dun. 

— Jest tu dość miejsca dla całej ludności 
= rzekł oficer — tak wojskowej, jak cywilnej. 
Wszystko jest tu tak urządzone, że życie może 
się dalej odbywać tak, jak tam na górze; na- 
weł przez cały rok, jeżeli będzie potrzeba. 


tychczas jeszcze ani razu przezeń nie użyty. 

Przeszliśmy długie galerye z wielu rzęda- 
mi żelaznych łóżek. Wszystko jest przygoto- 
wane na ło, żeby żolnierze mogli się wprowa- 
dzić każdego dnia. Są tu kantyny i kuchnie, 
lazarety z pokojami do operacyi, do bandażo- 
wania i t. d. Urządzone sa także schronienia 
dla ludności cywilnej. Wszędzie w podziem- 
nych ulicach są wentylatory. 

Idąc dalej, przyszliśmy do magazynów z 
zapasami. Skrzyń z mąką nagromadzono tu aż 
pod podwałę, były też wózki do przewożenia 
tych skrzynek. Inne sklepienia napełnione są 
skrzyniami z konserwami mięsnemi. 

Wiele kilometrów wędrowaliśmy tak 
wśród skrzyń i beczek z winem. 

W innej części podziemnego miasta pracu- 
ją maszyny. Znajdują się tu trzy z pięciu ele- 
ktrowni Verdun, dwa wielkie młyny, które 
miela zboże na codzienne potrzeby i piekar- 
nia. Jeden z piekarzy zwrócił na siebie nasza 
uwagę swą inteligentną twarza, tak, że mój 
*kolega, dziennikarz amerykański spytał, czy 
ten człowiek także w czasach pokoju jest pie- 
karzem. l 

Na tem urywa sie opis szwedzkiego dzien- 
nikarza, == opis, jak widzimy, skrępowany 
względami dyskrecyi wobec tych, którzy go w 
Verdunie ugościli. Mimo io można nabrać z 
niego pewnego pojęcia o daleko przewidują- 
cych urzadzeniach tej twierdzy. 


Komunikat turecki. 
- Konstantynopol, 4 marca. 
Wielka kwatera główna: . 
.Z rozmaitych frontów nie nadeszła ża- 
dna wiadomość o poważniejszem znaczeniu. 


Banyo WODZE ZWEWIÓĄ 


I tu znajdował się pokój dla generała, do- 


Komiat 


ji. 


Petersburg, 3 marca. 


j CA: 


Niemcy ostrzeliwali z okrętów wojenn; 
wsie Lapemen i Bigaun. | 
Nad odcinkiem ryskim ukazały się licz- 

ne latawce niemieckie i rzucały bomby. 
Nad Dźwiną pomiędzy Uekskiill, a Mli- 
zenhot (18 klm. na południowy - wschód od 
Uekskiill) latawce niemieckie również rzu- 
ciły bomby. 
W odcinku Dźwińska ostrzeliwali Niem- 
cy stanowiska nasze pod Illuksztą i w. oko- 
licy linii kolejowej prowadzącej do Ponie- 
„wieża bombami ważącemi 4 pudy (65,52 
kigr.). 
" Niemiecka artylerya ciężka ostrzeliwa- 
ła okolice jeziora Śwenten. 
Artylerya nasza rozwijała skuteczną 
działalność skierowaną na Nowe - Aleksan- 
drowsk i dworzec kolejowy Turmont (21 
klm. na południe od Dźwińska). 
W Galicyi usiłowali Niemcy dwukrot- 
nie zbliżyć się do oszańcowań naszych nad 
środkową Strypą, zostali jednak za każdym 
razem odrzuceni za pomocą naszego ognia. 
Front kaukaski: Turcy kontynuują 
swój odwrót w kierunku Erzijanu. Kawale- 
rya nasza napotkała cztery przez Turków 
porzucone działa. | | 
Pod naporem naszym Turcy cofają się 
w dalszym ciągu ku Bitlisowi. Obsadzili- 
śmy Gotok, oraz Klasztor Gerekigan o (10 
klm. na północny - wschód od Bitlisu. 


Pi ha) 


(omenikaty francuskie, 

Paryż, 4 marca. 
Urzędowo donoszą 2 marca po poł.: 

W Artois na wschód od drogi wiodącej 
z Neuville do Folie wysadziliśmy w powie- 
trze za pomocą miny wyrwę, którą zawła- 
dnął nieprzyjaciel. l 
= -W okolicy Verdun podczas nocy nie- 
przyjaciel  ostrzeliwał 
homme. 


gwałtownie Mort 


Pod Cote Poivre pomiędzy Malancourt 
a Forges, oraz przy głównych brodach rze- 


| 

| 

| 

| ki Mozy trwa niezbyt energiczna działal- 
ność artyleryi. Na wschód od rzeki Mozy, 
w Woevre, po gwallownem przygotowaniu 
artyleryjskiem nieprzyjaciel ku schyłkowi 

| dnia przypuścił gwałtowny atak na pozycyę 


naszę pod Fresnes. Wkrótce jednak za 
pomocą konirataku wyparliśmy go ze stano- 
wisk, które zdołał zająć. 

W Lotaryngii w ciągu kilku godzin 
bombardowano zagrodę St. Marie, poczem 
na wschód od Brezange nastąpił atak nie- 
przyjacielski, który jednak spelzł na ni- 
czem. | 


W Alzacyi przy pomocy granatów recz- 


nych odparto ataki silnych patroli niemiec- 
kich na jeden z posterunków w dolinie 
Lauch. e 
Paryż, 4 marca. 
Urzędowo donoszą 2 marca wieczorem: 
W Belgii ogień naszej artyleryi znisz- 
czył  fortyfikacye  nieprzyjacielskie na 
wschód od Heenstraate. Pomiędzy Somme 
i Oise baterye nasze zburzyły iortylikacyę 
nieprzyjacielską. 
W okolicy Beuvraignes w Szampanii 
tuż pod Suippe pocisk naszej bateryi ugo- 
dził samalot niemiecki, który spadł, płonąc. 
na linie niemieckie. „dą 
W Argonach na północ od jeziora Hara 
skierowaliśmy ogień ześrodkowany na las 
w Cheppy. | | | 
_W okolicy leżącej na północ od Ver- 
dun i na obszarze Woevre działalność arty- 
leryi, która podczas ostatnich dni nieco o- 
słabła, w dniu dzisiejszym wzmogła się 
znacznie na całym froncie, a mianowicie: 
pod Morie hómme, na Cote Poivre i w o. 
kolicy Douaumont. Na tym ostatnim pun- 


tarcia piechoty. Ataki te zostały odparte 
przez nasze wojska, które  dziesiątkowały 
szeregi wroga. Nasze baterye odpowiadały 
wszędzie mocno na kanonadę  nieprzyja- 
cielska i ostrzeliwały nieprzyjacielskie dro- 
gi komunikacyjne. ARA 

Na północny - wschód od St. Mihiel na- 
sze dalekonośne działa ostrzeliwały dwo- 


i 
t 


į 
l 
f 


Wielki sztab generalny donosi 2 mar- 


kcie odbyły się po ostrzeliwaniu liczne na- į 


rzec kolejowy w Vigneùlles. 


| "> | motywy. 
Front zachodni: Nad jeziorem Kangar | 
ch 


wemi doniesieniami, według których jakoby. 


3. Według do. 
niesień naszych wywiadowców wybuchły 
tam dwa pożary. Trationo w liczne pocia. 
gi i spowodowano eksplozye jednej. loko: 

Alzacyi obustronna. wzmożo.. 
na działalność artyleryi, zwłaszcza w odcin. 
ku Seppoi. Ostatniej nocy jedna z naszy, 
eskadr rzuciła 44 bomby rozmaitego kali. 
bru na dworzec kolejowy w Chambley, któ 
ry został silnie uszkodzony. Pomimo zę. 
wziętego ostrzeliwania nasze aparaty lot 
nicze powróciły nieuszkodzone na naszę 
nie. Podczas dnia nasi lotnicy rzucili rę. 
wnież 40 bomb na dworzec Bensdort i 9 po. 
cisków na nieprzyjacielskie gmachy w 
Avricourt. m AE 


W górnej 


eunana. 


kit kil. 


=, Le Havre, 4 marca. 
Główna kwatera donosi 3 marca: 
= Walki artyleryjskie trwają zwłaszczą 
na północnej części frontu. Przy Steenstrą.. 
ate toczy się walka na granaty ręczne. 
Zbycie Byl. 
Peiersburg, 3 marca. 
W komunikacie urzędowym z 3 marcą 
czytamy między innemi: Właśnie przycho. 
dzą wiadomości, że wojska nasze z 
tej nocy miasto Bitlis szturmem. 6. 
wpadło w nasze ręce. Wśród jeńcó 
kich znajduje się 17 oficerów, mi 
mi 1 dowódzca pułku. 


L Royi 
Telegram własny „Godz. Pol“ > 
| Sztokholm, 4 marca, 
„ Pewna osoba wiarogodna, która niedawn 
przybyła tu z Petersburga opowiada, iż w. 
Rosyi panuje nastrój krytyczny i rewohicyjny 
W fabrykach zjawiają się agitatorzy, któr 
rozdają pisma ulotne i propagują strejk pro 
testacyjny. Ogólny nastrój ehyli się przeciwk 
przedłużaniu bezpożytecznej walki. O0gr 
ne oburzenie wywołał tu fakt, iż przemóy 
nia wypowiedziane w Dumie zostały w. zm 
nej części skreślone przez cenzurę. Liez 
resztowanych w ostatnich dniach dochodzi ki 
ku tysięcy. Minister spraw wewnętrznych wye 
stąpił w Dumie z nagłym projektem prawa 0. 
zapobieżeniu strajkom, który jest nowem za0 
strzeniem stanu oblężenia w wielkich mia. - 
stach. Rząd uprzedził prezydyum Dumy, że 
gdyby wniosek ten nie został uchwalony W n. 
najbliższej przyszłości, zostanie wprowadzony: 
drogą administracyjną. Według „Rieczy”, mi. 
nister skarbu, Bark, przedstawił Dumie projekt 
prawa o zupełnej reorganizacyi prawa banko- 
wego, które zniosłoby zupełnie zasadę pokry: - 
cia w złocie, zaś obieg papierów zabezpiecza 
loby przez obligacyę, to znaczy papier prze 
papier. s. 


Telegram własny „Godz. Pol".  * ; 
| Bezylea, 4 marca 

Z Reni donoszą do  Bukareszteńskiego 
„Vitorulu', iż generał Pau przyjechał do Kijo- 
wą, gdzie się znajduje kwatera główna rosy 
skiej armii południowej. 


Brak piechoty. 
Telegram własny „Godz. Pol“. 
"Berlin, 4 marca. 
Dzienniki londyńskie dotychczasowe nje- 
powodzenia ataków francuskich i angielskich 
na froncie zachodnim przypisują niedostate- 
cznej liczebności wojsk. „Dia przeprowadze- 
nia ofenzywy i edparcia obecnego ataku po% 


trzebna nam jest wielka ilość piechoty“ a 


fałszywe wisi 
sny „Godz. Pol”. 


| - Berlin, 4 marca. 
„Guerre moniale“ ostrzega przed iałszy- 


Telegram własny 


wojska niemieckie otoczono w forcie Douat- | 
mond. Fort ma zapewnioną komunikacyę % k 
niami niemieckiemi. eu aa Uwa | 


(ace: | 


- kantrateki. trenem 


3. 
iie, 


i Telegram własny „Godz. Pol“, 


PM 


ża Berlin, 4 marca. 
ossisehe Ttg. “pisze: Jak przewidywa- 
ancuzi wszczęli usiłowania w celu po- 
„wienia sy tnaeyi przez natareie na linie nie- 
kie. A więc. w Argonach przypuścili a 
który odparto, a w Szampanii rezwinęli 
łką energia działalność artyleryi. Nie 
stała. również zupełnie bez echa wezwanie 
parcie zwróeone w stronę Anglii. Angli- 
zaangażow Rii nasze wojska w dwóch punkt- 
"na poludnie eń AB Le Basse, gdzie 
jwodowałi szereg wybuchów min, oraz na 
dniowy. wschód Gd Ypres, przypuściwszy 
na hastyen nad Kanałem, e który sto- 
„już wiele walk. W szystkie te próby sa 
ość wymowne, lecz ogół ataków angielsko- 
ancuskich w niezem nie polepszył położenia 
przyjacielskiej armii nad Moza. Według o- 
szonego obecnie komunikatu sztabu gene- 
nego ileść zdobyczy osiągniętej w walkach 
d Verdun zwiększyła się o 87 dział, 75 ka- 
ibinów maszynowych, co czyni ogółem 115 
li 161 karabinów maszynowych “zdobyty ch 
l winy 


Telegram własny „Godz. Pol“ 
Berlin, 4 marca. 

o Wedlug gazety „Koelnische Zig.” z donie- 
‘dzienników paryskich wynika, że francu- 
ministeryum wojny w ciagu 24 godzin 
atailo zdobycie Provence, nie cheac potęgo- 
Fać aa cc budzi walką o Verdun. 


kawoływenie i0 Gharności, 
Telegram własny „Godz. Pol“. 

| Berlin, 4 marca, 
Gazeta „Libre parole“ pisze: Wobec cięż- 
kich prób, jakie los zsyła na nas, ojczyzna wy- 
aga najwyższej oliarności i męstwa, dlatego 
eż fanatyczna przesada niektórych  dzienni- 
ków chy bia celu, gdyż może wywołać rozcza- 
'rowania. 


Znaozenie ziotycha Iana 


, Telegram własny „Godz. Pol.‘ 

- Berlin, 4 marca. 
z głównej kwatery donoszą: Zdobycie wsi 
Douaumont oznacza bliższe połaczenie się z 


zo silny fort, mający. zagrażać od za 
schodu skrzy diom niemieckim także 


Telegram wlasny „Godz, Pol.*, 

i Berlin, 4 marca. 
„Lokal. Anzeiger“ donosi, że Franeuzi już 
wówczas, gdy torty ochronne od północnego 
wschodu Verdun były zagrożone i gdy padły, 
gkoncentrowali znaczne siły pod Douaumont, 


dótowane silne stanowisko i zaopatrzone 
Wilo w ciężką artyleryę. Francuzi mieli na- 
zieję, że stad odzyskają inne utracone porty 
dlatego stąd czynili wysiłki w kierunku po- 
l dniowo-wschodnim, Ponieśli oni przytem 
straszne straty, nie uzyskawszy żadnej korzy- 
ści, Natomiast Niemcy zyskali znacznie na te- 
Tenie przez zdobycie wsi Douaumont. 


Geek tal yi ciag, 


t3 


y“ 


Telegram własny „Godz. Po 
Amsterdam, 4 marca, 


"Po ochłonięciu z pierwszego wrażenia, ja- 
e sprawił atak na Verdun, w Paryżu i Lon- 
ynie stopniowo coraz bardziej wyczuwa się 
raczkowe oczekiwanie zbliżających się po 
ażnych wydarzeń. W Paryżu, według lako- 
icznego wczorajszego doniesienia „Handele- 
lad'u* liczono na krótką pauzę i oczekiwa- 
w skupieniu na ponowny atak na Verdun. 
ułkownik Repington w „[imes'ie” prorokuje 
wnież ciężką i TOEN oienzywę, 


m ue 


„Telegram wlasny „Godz. Poł. 
Frankiurt, 4 marca. 
„Frankfurter Zeitung“ donosi z Paryża 0 
obycie. prezydenta Poincare na wschodnim 
cie francuskim; Poincare odwiedził 1-go 


odze; której udalo się trafić. w Zeppelina i 
ielil jej odznaczeń. Następnie udał się w 
warzystwie Joffrea do korpusów, które bro- 
By po obydwóch stronach Mozy fortów Ver- 
x Wypawiedział on: mowę da komendan- 


"Po powrocie do Paryża. wziął Poincare 
ał w radzie ministrów, na której postano- 
ono w rozkazie dziennym do wojsk podzię- 
wanie rządu za ich odwagę, fcaną w 
arwszych atakach nepro anel. 


“przednią linia. Jest ona punktem opar- 
Francuzi skrupulatnie przygotowali - 


które zamienione zostało od dawna na przy- 


ca bateryę w Revigny, aby podziękować za- | 


“w której dziękował i im za męstwo żolnie- 


swe 


— Ufość TARG 


p $ 
Telegram własny „Godz. Pol”, | 
| Paryż, 4 marca. 
 Agencya Havasa ogłasza następujący ko- 
munikat: Najznamienniejszem wydarzeniem 
we czwartek było wznowienie walk koło Ver- 
dun. Operacye nieprzyjacielskie przybierają 


bardziej zacięty charakter, Jest to druga część 


gwałtownego: ataku Niemców. Po pierwszej 
nastąpiły trzy dni pauzy, a obecnie rozpoczęła 
się na nowo ołenzywa. Nasz sztab generalny 
wyzyskał sumiennie pauzę, którą nam zosta- 
wił nieprzyjaciel. Można zatem oczekiwać ze 
spokojem nowych ataków na Verdun. 


mrm EE nh ZY 


2 nartamesta Włoskiego. 
Telegram własny „Godz. Pol.*. 
Rzym, 4 marca. 


W związku z odrzuceniem interpelaci 
Turaiiego w sprawie omówienia polityki za- 
granicznej parlament większością 268 głosów 
przeciw 40 złożył prezesowi ministrów, Salan- 
drze, votum zaufania. Wynik ten został przy- 
jęty przez Izbę z uznaniem. | 

* BI 
| Wiach, 


ja p 
W sprawie poliki zagraniczne 
Telegram łasa, „Godz. Pol“. 
Bazylea, 4 marca. 

Wiadomości nadchodzące z Rzymu gło- 
szą, że w senacie również wzrasta niezado- 
wolenie z rządu. Grupa senatorów 2 Molmen- 
tim na czele za pośrednictwem  inierpelacyi 


zażądała nieodzownych wreszcie informacyj w 
sprawie polityki ADU EJ Włoch. 


kvinan parament ema W Wiseni. 


Telegram dan „Godz. Pol.“ 


Kolonia, 4 marca. 
Köln., Zeit.“ donosi, z granicy włoskiej, - 


że sytuacya parlamentarna w Rzymie zaostrzy- 
ła się znacznie w ostatnich 24 godzinach. Stron- 


niectwo umi PRO ch ed zdaje się 
przygotowywać akeyę w kierunku nakłonienia 
rządu do tego, aby nie pozostał bezczynnym 
na wypadek wznowienia przez agitaiorów wo- 
jennych presyi na rzad w celu wypowiedzenia 
wojny Niemeom. Uchwała. socyalis stów, aby 
wystąpić natychmiast do obrad nad budżetem 
ministiertum spraw zagranicznych i oświaty, 
oraz żądać wyjaśnień o sytuacyi dyplomatycz- 
nej i wojskowej Włoch, czyni nieuniknionem 


gwałtowne starcie ze skrajnymi inierwencyo-.| 


nistami. 


Telegram własny „Godz. Pol.*, 
Amsterdam, 4 marca. 


Biure Reutera donosi z Waszyngtonu: 
Zwselennicy Wilsona edrzucili wszystkie wnie- 
ski zmierzające do zachowania pokojewych 
stosunków z Niemcami, przyczem stosunek 
głosów był pedobny jak przy głosowaniu nad 
wnieskiem QGorego. Na galeryach rozgrywały 
się sceny jakich mury te nie widziały ea chwi- 
li wypowiedzenia wojny Hiszpanii. 


poata lone. 


Telegram aby „Godz. Pol. 
| Londyn, 4 marca. 
Na dzisiejszem posiedzeniu zjazdu Izb 0- 
krętowych w Londynie, jeden z mówców z 
Glasgowa oświadczył, że blokada, stosowana 
wobec Niemców, nie jest dostateczną. Niemcy 
otrzymaly znaczne transporty towarów przez 
kraje neutralne. Za każdy zatopiony okręt 
należący do Anglii lub państw koalicyjnych, 
powinien być zabrany przynajmniej jeden 0- 
kret niemiecki, znajdujący się w portach neu- 
tralnych. 


Wolna M | marach, 


Telegram = „Godz. Fol“. 
; Lendyn, 4 marca. 
Biuro Reutera donosi z Bombaju: Ws zyst- 


kie okręty niemieckie w Mormugao wywiesi- 
ły flagę portugalską. Niemeów internowano w 


-Panym (7). (Mormugao jest miastem porto- 


wem w portugalskiej kolonii Coa w Lndyach 
wschodnich. R ed). 


> 879 ofiar, 


oeann 


-.  FParyh, å marth 
Wedlug doniesienia „Journala“ na pod- 
stawie ostatnich wiadomnści o okręcie „Pro- 
vance', znajdowało się na nim wraz z załogą 
1,800 ludzi, Z których S7U została uratowanych. 
Podabno 930 ludzi zatonęło. Prawdopodobnie 
_ pewna ilość zostanie jeszcze ocalona. 


aS waw TW eo 


francuskiej, zapewnić sobie ze strony Francyi | 
pewien wpływ na ostateczną decyzyę Gręcyi, | 


w r O a ww waw AW WP A W W PA A PAPA WP W 


puj h « ZĘ 


P OCB RAL a 


ia SERNIN, 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Lipsk, 4 marca. 
- Były sekretarz rosyjskiego konsulatu Eck, 
został skazany przez Trybunał Rzeszy za szpie- 
gostwo na rzecz Rosyi na 12 lat więzienia i 10 


lat utraty czci. 6 miesięcy, przebytych w wię- 


zieniu śledczem, zostało mu wliczone. Eck 


jest poddany rosyjski i był sekretarzem kon- | 
sulatu w Królewcu. 
latach 1910—1912. 


Peniata włoskie w Orte 


` Organ Radosławowa „Narodni Prawa” sta- 


wia sobie pytanie, jaką rolę odgrywają w | 


Grecyi pieniądze francuskie i na pytanie to. 
odpowiada krótko: żadną. Według informa- 


yi sofijskich próbowano co prawda w ostat- 


nich czasach, za pomocą większej pożyczki 


lecz manewr się nie udał, Dziś w Sofii są pe- 


wni, że pieniądze francuskie będą już w sta- | 
nie zmusić Greków do jakiejkolwiek uległości | 


(WAT). 
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Daiieł Mii TEJ. 


Prace komitetu traneusko-angielskiego w 


wobec Francuzów, 


Paryżu zakończyły się bankielem, w kiórym. 


brali udział posłowie angielscy, 
byli posłowie do parlamentu 


Francuscy, Oraz 
niemieckiego 


Wetterle i Weil, oraz przywódca czeski Masa- | 
ryk i słoweniec Durich. Posłowie francuscy | 
udadzą się teraz kolejno do Londynu na mię- | 


dzyparlamentarne obrady w kwietniu. 
Posłowie angielscy, jak zresztą donosiły 

o tem niektóre pisma niemieckie, złożyli u 

stóp pomnika dziewiey Orleańskiej wspania- 


ły wieniec z żywego kwiecia, jako symbol po- | 


godzenia się obu narodów, francuskiego i an- 
gielskiego. (WAT). 


Niemałe wrażenie w pismach petersbur- 
skich wywarło oświadczenie przywódcy nacyo- 


nalistów rosyjskich, hr. Bobrińskiego, że Ro- | 
sya powinna przedsięwziąć zasadniczą reorga- | 
nizacyę swego dotychczasowego stosunku do | 
Serbii i do narodu serbskiego. Dotychczasowa | 


forma stosunku łego nie wystarcza już abso- 
lutnie. Stosunki na Bałkanie zmieniły się, 
zmianom powinien więc uledz także stosu- 
nek rosyjsko-serbski. Obowiązkiem jest po- 
szczególnych liberalniejszych stronnietw ro- 
syjskich, by wpiynęły w tym kierunku na rząd 
petersburski i zmusiły go w razie potrzeby 
nawet przemocą do przeprowadzenia dokład- 
nej rewizyi spraw rosy AS serbskich. (WAT.). 


jałowe | M koii, 


Ageńcya Havas'a donosi z Korfu: Ogólna 


liczba zebranych wojsk serbskich i czarnogór- 
skich wynosi obecnie 182,000 ludzi. Z tych 
185,000 znajduje ae na Korfu. 


japonia | | | lny. 


penhagi, iż „Nowoje Wremia* otrzymało na- 
stępującą wiadomość z Tokio: Rząd japoński 
zamierza przesłać Yuanszikaliowi ostatnie 0- 
strzeżenie następującej treści: „Jeżeli Yuan- 
szikai nadał obstawać bedzie przy przywTó- 
ceniu monarchii w Chinach i jeżeli nie uda 


wolucyonistami południowymi, w takim razie 
Japonia udzieli vewe lugyonistom swego po- 
parcia“. 


KTYYCZIA taya W Halenyi 


Śniegi, jakie spadły w tych dniach w Ho» 
łandyi powiększają grozę sytuacyi w okoli- 
cach nawiedzionych przez powódź. Stan wody 
wzrósł do 13 stóp ponad poziom Amsterdaniu. 
W Buikslool zawaliło się nocy ubiegłej wiele 
domów i różnych zabudowań. Ocalało zaled- 
wie 10 zabudowań. WY 


Priaj m ait- angie sia. 


„Corriere dela Sera“ donosi, že stara- 
niem ambasadora angielskiego przy Kwirye 
nale, sir Rennela Rodda i posła przy Waty- 
kanie, sir Henry Howarda, rozpoczęto w Rzy- 
mie szereg konferencyj, mających wpłynąć na 
zacieśnienie przyjaźni włoska - angielskiej 
wśród wyższych sier inteligencyi. Pierwsza 
konterencya miala miejsce w dnin 26 lutego 
przy olbrzymim naplywie ciekawych. Prze- 
mawlał były minister Luzzatli, ten sam, któ- 
ry w obronie mas żydowskich atakował w tak 
haniebny sposób Polaków (WAT). 


Szpiegostwa, dokonał w | 


„Kölnische Zeitung" dowiaduje się z Ko- 


mu się wkrótce dojść do porozumienia z re- | 


PEC R CO EC 


Faena rada ziktrów  _- 


Pisma francuskie donoszą, że w d. 8 luiega 


odbyła się w pałacu Elizejskim ważna naras 
da ministrów francuskich. Naradzie przewod» 
niczył prezydent republiki francuskiej, Polne 
care. Obrady dotyczyły głównie sytuscgi dye 
PIORACMCH wojskowej i morskiej. (WAŻ). y) 


Pty mobila m Rem. 


Wszyscy nattiralizowani poddani rumuńe | 
scy w wieku od 20 do 46 lat, którzy nie peł 
| nili obowiązków wojskowych w kraju z któe 


rego przybyli zostali wezwani, aby stawili się 


| do koszar na zbadanie i ewentualnie do. peh, 
| nienia służby wojskowej. (WAT.). | 


Milo piła ng. 


NW bułgarskim „Dnewniku* 
wagę na artykuł, wydrukowany niedawno w. 
gazecie rumuńskiej „La Politique“ o handlo= 


„wej polityce Anglii... Obydwa organy wycho 


dzą ze zgodnego założenia, że wszelkie dotychae 
Bałkanie były obliczane na szkodę nie tytko 
neutralnych państw bałkańskich. Podobnego 
rodzaju jest też ostatni zakup przez Anglików. 
zboża w Rumunii, która powinna byla przes 
jąć formalnie odpowiedzialność za utrzymanie 
zboża aż do końca wojny w stanie nienartie 
sza!ności, bez względu na to, czy saina weźmie 


nę się PE (WAT.). 


CETS ESE 


staną lam na defenzywie. Z tego też powodu 
Rumunia przestała się już zajmować rozwojem 


wschodnim teatrze wojny. (WAT.). 


Essai Pasza 0 OpRSZGZEBIA lwem. 


"Eśsad Pasza przed wyjazdem do Francyi. 


SES 


co następuje: Dowództwo włoskie okazywała 
dowane co do utrzymania Draczu. Generał 
na ufortyfikowanie tego miasta i dopiero, gdy 
nić przygotowania aby stawić wojskom aüs 
stryackim opór. 

Wbrew wszelkim oczekiwaniom pomime 


sywna, że odwrót stał się nieuniknionym 4 Za 


wzburzonego morza. (WAT.). 


Tą, 
zc aj 


LONBG Walk p AATNI 


W rządowem piśmie bułgarskiem „Naro 


dni Prawa“ zwraca pewien sofijski fachowieg. 
wojskowy uwagę na to, że dotychczasowy spo. 


sób walk pozycyjnych należy uważać obecnie 
za skończony. 


Verdun. Według przekonań rozpowszechnio: 
tych na Bałkanie i na innych frontach wojen: 
nych skończą się walki pozycyjne i dojdzie de 
kilku wielkich bitw, które będą może posia* 
daly charakter rozstrzygający i w których de 
piero pokaże się przewaga militarna mocarstw. 
centralnych. (WAT). 


JK 


Gazeta rumuńska „Vitorul“ 
się nad twierdzeniem pewnej części prasy za. 
granicznej, jakoby pod Sałonikami miało dojść 


cyi wojennych i twierdzi, 


sunkom. Na Bałkanach panuje przekonanie, 
że dzisiejsza sytuacya wojskowa Anglików I 
Francuzów przed Salonikami i w samych Sa- 
lonikach wciąż jeszcze jest za slabą, żeby 
czwórporozumienie mogło zdecydować się da 
stoczenia otwartej walki. Prawdopodobniej- 
szem jest, że i tym razem inicyatywa wyjdzie 
od Bułgaryi i Austryi, lecz to nie nastąpi w 
tak blizkim terminie, 
granicą. Ofenzywa musi mieć z góry zape 
wnione powodzenie. (WAT) 


Sym» 


zwracają "E 


czasowe tranzakcye handlowa Anglików na 


mocarstw centralnych, ale wprost na szkodę 


jeszcze czynny udział w wojnie i za którą siros 


BRZOA 0 gparaeyach tegi y Pessaratil. 


Do gazety madziarskiej „ Pesti Naplo“ dos 
nosi jej stały korespondent z Bukaresztu, że 
Rumunia liczy się z możliwością dalszych ope=' 
racyj rosyjskich w Bessarabii, ale zamiast na: 
ofenzywę jest przygotowana raczej na defens 
zywę Rosyam. Zdaniem decydujących kół rue. 
muńskich nie można spodziewać się już na ra” 
syy froncie bessarabskim akcyi zaczepnej 

zakrojonej na większą skalę. Rosyanie poprze». 


obecnych przy gotowań rospiskich na teryto= 
ryum Bessarabii, bo nie uważa by nogły przy”. 
nieść ważniejsze zdarzenia na południowo-. 


rozmawiał z korespondentem  fracuskiego - 
„Journalu“ i oświadczył mu o upadku Draczu.- 


się zawsze chwiejne i nie było nigdy zdecys 
włoski Guerrini nie chciał wogóle zgodzić się: 


nastąpił po nim generał Ferrero, zaczęto czy” 


trudności w transportowanin armat, działal. 
ność artyleryi austryackiej była tak intens 


kończył się wielkiemi stratami z powodu. 


Głównie przyczynił się do tego 
przebieg najnowszej ofenzywy niemieckiej pod. 


| sastariawia - 


do szybkiego rozpoczęcia decydujących opera: 
iż doniesienia $e 


nie odpowiadają rzeczywistości i istotnym stee 


jak przypuszczają za 


ki 


stwa w szpitalu, w którym sprawowała funkcye 


4 


* CEEA M A w EFES s RA 


|. Rozmaitości, 


„ O uniwersytet ukralński we Lwowie, 


„Ukraińskie „Dilo“ donosi: „Ukraińska mło- 
dzież akademicka, zgromadzona na ogólnem 
zebraniu dnia 22 b. m. po reieracie, w któ- 
Tym zaprolestowano przeciw przekręcaniu 


` nazwy e. k. uniwersytetu im. Franciszka I. we | 


Lwowie, w celu zadokumentowania niby to 


wyłącznie polskiego charakleru uniwersytetu, | 
po krótkiej dyskusyi przyjęła rezolucyę na- | 


stępującą: 

1) Zwracamy się do Rady ukraińskiej, a- 
żeby jak najenergiczniej już teraz domagała 
się od rządu założenia uniwersytetu ukraiń- 
skiego we Lwowie (HD). 
~ 2) Zwracamy się do profesorów ukraiń- 
skich z wezwaniem o jak najrychlejszy po- 
wrót na swoje katedry. 


8) Wzywa się ukraińską młodzież akade- | 
imiecką, przebywającą w Wiedniu, ażeby, o ile | 


możności, gremialnie wróciła do Lwowa. 
4) Poleca się wydziałowi związku akade- 
mickiego dokladne przestudyowanie praw mo- 
«wy ukraińskiej w uniwersytecie lwowskim, 
żeby w razie nadużyć mógł ich skutecznie bro- 
nić”, | 


ZACZ RDZY 


W sprawie powrotu noddanych Królestwa 
Polskiego. 


„Oesterreichische Morgenzeitung" ogłasza 
telegram austryackiego Biura korespondencyj. 
nego w sprawie powrotu poddanych Króle- 
stwa Palskiego do swoich poprzednich siedzib, 
znajdujących się na terytoryum, okupowanem 
przez wojska niemieckie. Celem uzyskania 
pozwolenia na powrót należy wnieść podanie 
do zastępczego sztabu generalnego w Berlinie. 
Podania te należy atoli wnosić za pośredni- 
ctwem władzy policyjnej, względnie politycz- 
nej okręgu, w którym strona obecnie przeby- 
wa, a nie wprost do Berlina, gdyż powoduje 
to zwłokę w załatwianiu podań. Zastępczy 
sztab generalny w Berlinie musi się bowiem 
w takim wypadku zwracać ponownie do wspo- 
mnianych władz po informacye. 


Księżniczka Alicya Burkońska oskarżona o 
szpiegostwo. 


„Nuovo Giornale“ donosi z Viageggio, że | 


księżniczka Alicya Burbońska, obecna żona 
kapitana włoskiego, Lino del Preto, a siostra 
arcyksiężniczki austryackiej, została oskarżo- 
ua przez włoskie władze wojskowe o uprawia- 
nie wśród rannych żołnierzy włoskich szpiego- 


saniiaryuszki. - 

Księżniczka Alicya jest czwartą córką 
Don Carlosa, pretendenta do tronu hiszpań- 
skiego. Dwanaście lat temu uzyskała ona od 
Wałykanu rozwód z nieżyjącym już dzisiaj 
księciem Fryderykiem Schónburg-Waldenburg. 


Tarnania 


Rzemieślnicy włoscy w fabrykach francuskich. 


„Z pism włoskich dowiadujemy się, że wla- 
dze włoskie zaczęły wydawać już paszporty 
różnym rzemieślnikom włoskim, udającym się 
do Francyi w celu pomocy w fabrykacyi amu- 
nicyi. Pierwszy transport mężczyzn w ilości 
kilkuset wyruszył w tych dniach z Piemontu 
do miejscowości, gdzie buduje się olbrzymia 
fabryka broni i amunicyi, tuż niedaleko po- 
graniczą włoskiego. (WAT). 


Zwołane na dzień 29 lutego tegoroczne 
zebranie Rady Głównej C. T. R., zgromadziło 
z górą 260 delegatów, przybyłych zarówno z 
okupacyi niemieckiej jak i austryackiej. 

Było to zebranie poniekąd historyczne, po 
raz pierwszy bowiem od wybuchu wojny zie- 
mianie polscy, skupieni przy Centralnem To- 
warzystwie Rolniczem znaleźli okazyę do 
wspólnego porozumienia się ze sobą i wymia- 
ny myśli — tym razem już we własnym gma- 
chu, wykończonym również podczas wojny. 

Tematów nie brakło — jak bowiem tra- 
inie zaznaczył wice-prezes Centralnego Towa- 
rzystwa Rolniczego p. Antoni Wieniawski, 
wszystkie wysiłki rolników zdążać dziś mu- 
szą do podtrzymania słabnącego tętna naszego 
życia gospodarczego, aby uchronić je od zu. 
pełnego zaniku. Praca w tym kierunku jest 
tak olbrzymia, iż chwilami trudno ogarnąć 
wzrokiem jej całokształt. Pożoga wojny poczy- 
niła szczerby dotkliwe we wszystkich działa- 
niach rolnictwa i dziś trzeba odbudowę wsi 
polskiej rozpocząć w bardzo wielu miejscowo- 
ściach od podstaw w literalnem tego słowa 
znaczeniu. i | >. 

W chwili obecnej, przynajmniej dziesią- 
ła część kraju przedsiawia pustynię, ą obok 


a PARAE EANAN OOO 
a Z REZ A CEE JE TO EEEE ERSE SES TEE 


GODZINA 


Le „Temps“ donosi, że z dniem 15 marca 
obowiązywać będzie we Francyi nowa taksa. 
znaczków pocztowych wewnatrz kraju. Znaczki 
sprzedawane dotychczas po 5 centimów - ko- 
sztować będą 10, po 1 franku — 2 franki, po 
50 celimów — 1 iranka, po 25 cent. —- obecnie 
40 cent, po 15 — obecnie 26. Zakupywanie 
takich znaczków ma na celu powiększenie 


Poczia we frańoyi. 
| 
| 


( funduszu dla sierot. Na znaczku będzie wydru- 
kówany napis „Guerre 14—16 Orphelins 
P. T. Ts (WAT.). J 


»Le Matin“ donosi, że w dniu 24 lutego 
zawoiował senat amerykański M2 | 
jednego tylko głosu, wiceprezydenta Marshala, 

| zupełną niezawisłość i autonomię wysp Fili- 
pińskich, Autonomia ta będzie miała moc tyl- 
ko do 4 marca 1921 roku. | 
Senator Newlands domagał się uchwale- i 
nia kredytu w sumie 20 milionów dolarów na 
| szerzenie na Filipinach oświaty. Projekt ten 
przekazano specyalnej komisyi. (WAT.). 
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Rotters «m, 4 marca. 


_ Chociaż Biuro Reutera stara się w ten 
sposób rzecz przedstawić, jak gdyby Wilson 
miał odnieść wielki sukces w senacie, należy 
wreszcie zaznaczyć, że głosowano nie nad 
wnioskiem Gorego, lecz nad drugim wnio- 
skiem, ażeby obrady nad wnioskiem Gorego 
odłożyć na czas nieograniczony. Wniosek ów 
przyjęto 68 głosami przeciw 14. Za odrocze- 
niem głosowało 47 demokratów, pomiędzy ni- 
mi san Gore i'21 republikanów. Z głosowa- 
nia trudno dojść, czy wchodzą tu w grę zwo- 
lennicy czy też przeciwnicy polityki Wilsona. 
Przywódcy stronnictwa rządowego pragną w 
każdym razie stłumić ruch skierowany prze- 
ciw Wilsonowi, ażeby nie przeszkodzono mu 
w pertraktacyach z Niemcami w sprawie woj- 
ny łodzi podwodnych, oraz jednocześnie aże- 
by za wszelką cenę zapobiedz rozprawom 
zwracającym powszechną uwagę. 


| 
f 
©- Telegram własny „Godz. Pol“, 
| 


Przeciw Wiltonowi, 
Telegram własny „Godz, Pol“, 
Kolonia, 4 marca. 
Gazeta kolońska donsi w sprawie wyni- 
ku posiedzenia senatu amerykańskiego: Se- 
nat nie zadośćuczynił żądaniu Wilsona, który 
życzył sobie aby odrzucić rezolucyę Gorego, 
lecz odroczył ją raczej na czas nieograniczony, 
nie akceptując jej tem samem. Byłoby to tak 
ostrą formą wyrażenia votum nieufności wzglę« 
dem prezydenta, jakiej nie chciano użyć w 
chwili obecnej przez wzgląd na zagranicę, 
Lecz senat każdej chwili może ją wznowić i 
przyjąć, gdy będzie uważać za stosowne po- 
stawić swe „veto“ wobec polityki prezydenta. 


A postanowienie powzięto 68 głosami prze- 
ciw 14 | 


tych klęsk materyalnych — wyrasta klęska 
moralna, pozbawienie rolnictwa ludności. Set- 
ki tysięcy, rąk włościańskich oderwano prze- 
mocą od ziemi ojczystej, pędząc ich na zagła- 
dę, na żer barbarzyńskiego wschodu. 
Wszystkie bolączki rolników naszych zna- 
lazły oddźwięk w dyskusyi i w tematach od- 
czytowych, jakie wygłoszono w dniu poprze- 
dzającym zebranie Rady Głównej. | 
l Osiągnięte dotąd przez C. T. R. wyniki. 
Konkretne doprowadziły do uzyskania od 
władz okupacyjnych moratoryum indywiduał- 
nego, a nadto zapewnienia życzliwej opieki 
tych władz, które oświadczyły, iż do końca 
wojny nie pozwolą na sprzedaż majątków za 
długi hipoteczne. 
W obronie interesów ogólnych rolnictwa 
wystąpiono do władz z całym szeregiem me- 
moryałów w sprawach bieżących, które znaj- 
dowały swój wyraz we właściwym czasie w 
prasie. ia 
Nader doniosłe znaczenie posiadają stara- 
nia Towarzystwa Rolniczego, przedsięwzięte 
celem utworzenia biura regestrującego straty 
rolnictwa, poniesione wskutek wojny przy 
współudziale komisyi - 
nych. > 

„ W dziale szkolnictwa zawodowego oprócz 
uruchomienia wyższych kursów rolniczych w | 
Warszawie utworzono szereg kursów. rolni- | 
czych dla włościan | l | 


powiatowych i gmin= 


„łodzi podwodnych muszą patrzeć 
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Parament ameryka, © | 


Telegram. własny „Godz. Pol 


©. Waszyngton, 4 marca. - 


Biuro Reutera donosi: Przyjaciele Wilso- 
na przypuszczają, że parlament jutro prawdo- 


podobnie pójdzie za przykładem senatu i po- 


prze politykę prezydenta. Powszechnie panuje 
przekonanie, że rezolueya w rodzaju tej, jaką 


widoków na przegłosowanie. 


wniósł Gore, na przyszłość nie mają żadnych: 


Serwa zbrojnych parowców. 
Telegram własny „Godz. Pol“, 
ti Waszyngton, 4 marca. 


- Przedstawiciel. Biura Wolffa donosi: Cho- 
ciaż dotychczas brak wszelkich wyjaśnień urzę- 


dowych, jednak pewna osobistość dobrze poin- 


formowana co do. przebiegu konierencyi po- 
między Wilsonem a członkami kongresu za- 


EEEE 


pewnia, że Wilson wobec senatorów i przede 


` Stawicieli usilnie bronił stanowiska, zajęte- 


go przez Stany Zjędnoczone, które na sprawę 
| z punktu 
widzenia prawa międzynarodowego. Obie stro- 
ny wojujące, rzekł Wilson, mszcząc się wzaje- 
mnie za czyny swych przeciwników, postępu- 
ją niezbyt ściśle w myśl prawa. międzynaro- 


dowego. Ostrzeganie Amerykan przed korzy- . 


staniem z usług zbrojnych okrętów handlo- 
wych, uprawniałoby tem samem do atakowa- 
nia tych okrętów. | 
"Telegram własny „Godz. Pol“, 

| | Rotterdam, 4 marca. 


Biuro Reutera donosi z Waszyngtonu: . 
Stone, członek komisyi dla spraw zagra- 
nicznych poparł w. senacie prezydenta, 0- 
świadczywszy się przeciw zapatrywaniom pre- 
zesą komisyi. Stone oznajmił, że Amerykanie 
muszą uczynić wybór między własnym kra- 
jem a „Deutschland, Deutschland ueber. al. 
les". Niektórzy politycy stawiali prezydentowi 
przeszkody, chcąc w ten sposób pozyskać gło- 
sy Niemców. Zakomunikowano im jednak, że 
w tym wypadku zwróci się przeciwko nim 
całą ludność amerykańska. | 
Telegram własny „Godz. Pol“, 
30) "Waszyngton, 4 marca. 
-Senat 68 głosami przeciw 14 przyjął 


"wniosek w sprawie odroczenia na czas nie- 


ograniczony obrad nad propozycyą  Gorego. 
Biuro Reutera donosi: republikanin Red, zau- 
ważył, że jest rzeczą nader ważną, ażeby 


(wszyscy zrozumieli, iż naród amerykański w 


sprawach dotyczących jego praw powinien wy- 
stępować zgodnie jak jeden mąż. (Senator 
Gore zażądał, jak wiadomo, w rezolucyi swej, 
by rząd amerykański ostrzegł swych obywa- 


teli. przed podróżami na zbrojnych okrętach 
handlowych i w ten sposób zrzucił z siebie 


wszelką odpowiedzialność za losy Amerykan, 


którzy nie pójdą za jego radą. Podobny wnio- 


sek postawił dep. Mondell w parlamencie 


Memoryal niemiecki, 
Telegram własny „Godz. Pol“, 

- - Waszyngton, 4 marca. 
Dowiadujemy się, że memoryał niemiecki 
w sprawie zbrojnych ókrętów handlowych w 
dniu 2 marca nadszedł do Waszyngtonu, 


jektowano utworzenie Banku Ziemiańskiego, 
Związku Samopomocy Ziemian, wreszcie rol- 
niczych spółek kredytowych dla szerszych 
warstw. Każdy z poszczególnych wydziałów 


C. T. R. pracuje w swoim zakresie, oczywi- 
ście jednak w ramach zwężonych wskutek ko- 


nieczności, | 
Na specyalne wyróżnienie zasługują sta- 


rania podjęte celem uzyskania pomocy przy 


zasiewie pól. Wyjaśniono, iż władze na cel 
ten przygotowały około 100,000. centnarów 
metr. jęczmienia i 50,000 centn. owsa, co wy- 
starczy dla obsiania powierzchni 100,000 mor- 
gów. = | 
"Wogóle siewy odbywać się będą w wa- 
ruńkach szczególnie ciężkich. Z jednej strony 
na przeszkodzie stać będzie brak koni, z dru- 
giej brak rąk roboczych. 

_. Sprawie tej poświęcono specyalną uwagę 


na zebraniu odczyłowem, zapoznając słucha- 


czów z działalnością pługów motorowych. 
_W-dyskusyi wysunięto na pierwszy plan 


niektóre sprawy wagi pierwszorzędnej, jak ko- 


nieczność uruchomienia fabryk, materyałów 
budowlanych, ograniczenia produkcyi spiry- 


tusu w gorzelniach dostraczenia pracy wykwa- 


lilikowanym rzemieślnikom na wsi. — 
Znamienną zwłaszcza jest uchwała, pod-. 


kreślająca potrzebę ograniczenia w tak cież- j,  * 
kich czasach, gdy ziemniaki stały się jednym | 3dana. 


"W kierunku pomocy finansowej zapro- 


 ciedlenie obecnej chwili hi 


trowany KURYER WOJEN 


| ski“ zadowolniła wszechstro 


my w pierwszej połowie mar 


Obok vingema 
ar EKO EE 


Listwan KURYER 


za . najważniejszych artykułów spo ŻyWCz 
produkowania okowity. fi 


 niezaprzeczenie cenny przyczynek do bilanst 


„ły, która ogarnęłaby również i kółka rolni 
im. SŚtaszyca? 5 woz 2: 


skich Kół urzędowych istniej a 
może wpaść w ręce Niemców, przystąpiono j 
da usuwania wszystkich mniejwięcej cenny. 
przedmiotów, które wysyłane Są następni. 
wgłąb Rosyi. Tak też stalo się ze Swiet 
dzwonami tutejszej cerkwi prawosławnej. | 
zdjęto z kościoła Jakóba jeden dzwon, znał 
ziono na nim napis: „Boże strzeż nas prze 
dżumą i przed Rosyanami“. . Na drugim w 
ryty był napis: „Ten kto mnie ruszy, utrąę 
Rygę". BO RA, > 


torycznej, postanowiliśmy do. 
dawać edia wszystkie 


ZNA YA R PO NC OWYMÓ NO EWS KYRA AGI FW CA 


jako bezpłatny dodatek tygodnie 


zawierający liczne ilustrac 
tak z terenów wojennych, jal 
i odnoszące sie- do chwili bie 
żącej z szczególnem uwzględ 
nieniem naszego kraju. 
Mamy nadzieję, że Szan 
Prenumeratorzy ocenią starą 
nia nasze, aby „Godzina Pi 


nie ich wymagania, = 
Ze względu na trudność 
natury technicznej, związam 
z uregulowaniem nakładu, do 
lączanie „Ilustrowanego K 
ryera Wojennego“ rozpocznie 


ca. Wszyscy prenumeratorzy 
otrzymywać zatem będą już 
w marcu, bez żadnej d 
płaty 2 


Niewątpliwie narady rolników . wydadzi 
obfity plon i delegaci po powrocie do swych 
towarzystw okręgowych poruszą w nich nieje- 
den projekt z pośród tych, jakie omawiano na 
zebraniu ogólnem. Tam też powstawać będ 
nowa inicyatywa, do pracy wspólnej, tak d 
giej dziś każdemu sereu polskiemu. 

Zazwyczaj w czasie obrad Rady Głównej 
C. T. R. przybywali do Warszawy przedstawi 
ciele włościańskich kółek rolniczych, kłár 
ujawniały przed wojną działalność ożywioną 
zarówno w kierunku gospodarczym i ekono 


micznym. n SE 
-W tym roku przedstawiciele ci nie zawi 

tali, a to głównie z powodu trudności komu- , 

nikacyjnych. 7 a 


Szkoda jednak, iż obecni delegaci nie 
poznali ogółu ziemian, jak w obecnej chw 
przedstawia się stan kółek rolniczych w: 
szczególnych okolicach kraju, jakie szczer 
uczyniła wojna i w tym kierunku. Byłby t 
ogólnego strat poniesionych przez kraj w ra 
nictwie. R A 2 

Czyby nie było wskazanem ogłosić anki 


Brłaby to praca niezmiernie ceima - 


` Zebrania. 
zie ogólne zebranie ogrodników, — Przed. 
roze zgromadzenie Stow. handłow ców, — Ogól- 
zt ranie roczne Tow. „Bykur Cholim*, 
ag 

utro koncert Ł. O. 

Widewiska. 

Teatr Polski Dziś po poł, „Szlakiem legio- 
*„wiecz. „Opieka wojskowa”. 
; Motniiś łódzki*, Dziś przedstawienie kabare- 


Reczniee. 


5 r. 1568. Na sejmie w Lublinie przyłączono 
ostatecznie do Korony całe woje: 
wództwo Podlaskie. 
Potyczka pod Uściiugiem. 
Legion polski przeważa na stronę 
Węgrów zwycięstwo w bitwie pod 
Solnukiem. 


"Fe ljetonik. 


Cukier LOSIE: 


Poszliśmy z żoną de znajomego kupea, żeby 
łaskaw sprzedać nam 8 funty cukru. Namyślał 
przez chwiłę. Znać było, że mu przykrość robi 
dok klienia Ale zrezygnowany machnął ręką. 
by chciał powiedzieć: ano trudno, jest się nie- 
o kupcem, ale i obywatelem — i wydał chłopcu 
lecenie odpowiednie, a potem głośno policzył: 
-— Trzy razy czterdzieści cztery... 

m Jakto 44? — wtraciła żona — innym pan 
rzedaje po 40. 

-— Słusznie, ale ja, pani. dobrodziejko,: codzien- 
kupuje pismo, w kiórem maż pani takie ładne 
czy pisze. Czasy są ciężkie... Pani rozumie... 
0. —— Wychodzi na fo — rzekłem — iż mam pła- 
bić za gazety, które pan czyta. | 
=w Panie drogi, któż będzie popierał prasę, 
dy sami dziennikarze nie będą dbać o jej s 
szechnienie. 
"To mnie przekonało. Już bylem gotów zapla- 
č, gdy się okazało, żeśmy oboje nie wzięli ze sobą 


l pobiesmę po pieniadze — szepnęła žo- 
*uważaj, żeby eukier nie podrożał, 
sy sami, t j. kupiec, ja i kasyerka z. 
mi zębami, stękająca boleśnie 
ak, tak, panie. ciężkie czasy... — zawo- 
ee — Z Verdun podobno krucho... Rozry- 
adnych niema... Nudno... Kiedy ta wojna się 
«<Niechże pani nie jęczy... Państwo tu obok 


Podwyższam nanu cukier jeszcze o dwie kop. 
incie. Wyobrażam sobie minę żoneczki pana 


pani policzy. 
— Ten kawał zupełnie mi się nie podoba — 
em poważnie. 
— Ależ wyśmienity, zapewniam pana. Zresztą 
„„ Nie można tak wybredzać. Żoneczka nie 
ódzi, a cukier z każdą chwilą drożeje. Uprze- 
(pana, žeby nie było potem nieporozumień. 
— A. czy pan wie — rzeklem zjadliwie, aby 
zgnębić - że istnieje taksa maksymalna, a za 
oczenie grozi panu odpowiedzialność? | 
"Wiem. panie. Pochlebiam sobie, żem dobr 
ec. Lubię być zawsze asekurowany. W mojej 
"cukru przewidziałem ewentualność lagi 
em po 2 kop. na funcie na t zw. fundusz 


ka 
ża 


uła 2, ed 


To niesłychane: Pan popełnia przestępstwo, 
y klienci mają na tem cierpieć. 


ło już dotes na piata godzine popołu- 
ale gorąc dopiskal ciągle ogromny, jak- 
Gńice było jeszcze na środku nieba i pra- 
góry. Na skraju lasu stare wybujałe 30s- 
fuż u doła w cieniach, ale w górze po- 
ły się zapalać czerwonym żarem, od któ- 
biły pozłotne pyły kurzawy słonecznej. 
h tylko po sosnąch i chojniakach prze- 
 szelestne - gadanie wiatru i 
Św ciemnych wądołach i « "rożynkach leś- 
i I ptactwo do ena już pr emęczone upa- 
nie kwiliło po ga'gziach, Chwilami tyb 
snela cieniutko pliszka, albo zachrypiał: 


a zakrakała przeciągłe i przepadła gdzieś 
w bezmiarze niebięskuści, o ca obejma- 
spieczoną ziemię. | 

łodleśną. dróżyną szedł chiop. 


Szedł wolno, zgarbiony trorhe, ogromny i 
nielty. Zmierzwione, "iwe włosy opa- 
mu na czóło. Z pod. rozchelrtenej, zgrze- 


koszuli wyzieral SEplara ł ka po- 


p u Or APE ERY YE RĘKA EA AEK PIE EP WEP ESP PY IEN A AN mR APOE IDRE SOCZI m a a A O ACO RAWA BE) 


ja... Wie pan, przyszedł mi dobry kawał na. 


rodzieja, ha, ha, hal. Trzy razy po 46 — niech 


topilo się: 


wróbel z pod. olszyny. Rozkrzyczana 


* 

i 
"kim. Mieści si 
nadto 
gdzie do 


|; 
— 
| 


— Waina. drogi panie. Wazyścy musimy cier- 
pieć — solidarnie. |. . 

— Pańską argumentas ya do wściekłości może 
doprowadzić. s a om 

Kupiec stał się mel AE a 

— Kło się dziś nie wóċieka.. Takie czasy. 

Spojrzał na zegarek: k 

— Tam do dyabia! Ósma. Bylbym zapomniał. 
Cukier znowu podrożał. Niech pani pomnoży: 8 
razy po 48 -= wiele to będzie? Nie jęcz że pani. 
Denerwujesz mi klienia. Widzi pani, jaki zły. Czy 
pani przestanie?! Za. karę zmień pani jeszcze raz 


ceng: 8 razy po 51. Nie. Po 51 i dwie trzecie 
kopiejki, żeby było trudnie ej zliczyć... Ko, nareszcie. 
Jest a pana dobrodzieja.. A myśmy tu z 

mężulkiem właśnie narzekali, że cukier tak dro- 


żeja. 
Banzaj. 


zarządu Towarz 
pastora Gund 


W domu starców 
szoł 
ŻY 


Z 
mi, jebać a sprawy: 

Rada zarządzająta zgodziła się na to, żeby 
nen m. Łodzi wybudował swoim kosztem 
ne rytoryum ochanówki dwa pawilony 
drewniane na pomieszczenie w nieh 200 umy- 


słowo-chorych. 
Rada zarządu przyjęła do wią 
Komitetu przytułku. noclegowe; 
Ri przętułku 
nych przez wydział z 
Po sz NE onó 
nowiono zwrócić się do 
z prośbą o pozwojęnie 
jaknajkróts zym czasie 


RE 
Aż 


do 
go 0 CZaSOWEM 
wzgledów hegienicz- 
EZ 
y post 


Aj 
à 


osób zosiałe nagle pczbawionych dachu nad 
glowa. Ludzie ci zmuszeni są szukać noclegu w 
sieniach, szopach, a nawel pod golem niebem, 
roznoszac być może zarazki chorób zakaźnych 

a oone: Rada TA PAR prosi 


i 
TOV 
0 Owego, (enże - przy Baine, raz na 
legał kompletnej dezyniekcyi, uskute- 
nine: przez kamerę dezyniekcyjną miejską. 
Następnie aby gości przytułku przynajmniej eo 
dwa tygodnie oczyszczano w zakładach kapie- 
lowych miejskich i zaopatrywano przez Wy- 


= 


dział zdrowotności w odpowiednie z aświądcze- 
nie i wreszcie, aby w razie zapadnięcia kogoś 
z mocujących w przytuiku na zaraźliw dob. 
nie trzymano chorych na obserwacji w przy- 


„łułku, lecz umieszczana ich w szpitalu. 


- Biorąe pod uwagę, że ceny obecne artyku- 


łów żywności w stosu iku do cen przedwojen- 
nych wzrosły w frój, a nawet w czwórnasób, 


a tymczasem magistrat m. Łodzi A, za U- 
mysłowo-chorych o . Łodzi tak 
samo, jak przed w ah ną, „za osobę i w 
dodatku wypłała n ; rublach, lecz 
W MAT kach, doża przez magi- 
Asa „BE zy Kaa pa a , Rada zarzą- 

lié go kwietnia 
slowo- chorych, 
raiu na $0 rb. 
ceplowanie tej 


r b. wysokość opla aty 
rzytmywanych k osztem magistr 
Jadze miejskie o zaak 


gua 


kata s 


unkcyonujacych herbaciarni na Ba- 
nproszono pp Gz 4 
i zajęli kwesiyg 


herbaciarni, 


m 
im) 
| 
w 
s 
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po 
a. 


zh do wiadom 


h * 
łożei mandat za 


Z Delegacri zaprowianiewania miasta. 

iura Delegacyi 
bie w siarym gmachu magi 
ona w budynku oko m a 
. nuje ae ofieynę w podwórzu, 
o się Jlaboratoryum miej- 


ulokowano na 
gireg 


SLL tel 


"ER 


czerniały an i May białą płachią 
ziom czarnego chie Przez ramię przerzu- 


, 


cił niedbale siekier > ł pogwizdywał cicho i 
pluwal przez zęby... 

RA zmarszczona dziwnie zakamienia- 

i spokojna. Siwe, wielkie źrenice szty- 

b łądz na dnie, gdzieś 

szalał jakiś rozpatany 


pór 


Hy po piasku, Tylko 
ode 


łop zamarł na 7 wrósł W 
ziemię, a polem zgari "Cze DET- 
dziej, biyskawicznym s'e 74 
krzak rozlożys ©, rosnący na skraju lasu, padi 
piaskiem ha ziemię, prz czekał... 
Va karej, spasiej I 
rosyjski, 
pieczysty Í roz 
jak len was, 
Przez ramię 
zZ pocziow 


H — żydak. 

Rosy był, 
widać, bo jasny 
tod nosem. 
tobe 


doży 


> 
u 
zi 
kial 


wa 
podłużna 


ym 


BODZYNA 


po a manat maar YET O OO O O AA WA, TY EE EA A A ak a 
zew O Nade ye 1. 


lM kann A i A A CA GA AC TE EEEE 


pen mu w nozdrzą wstrętny 


cere oo 
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kie. W oficynie tej umieszczono, po za biura- 
mi radeów Bea i Hoffmana, oraz 
naczelnika biura porucznika Jacobiego, od- 


„działy dla przepustek na wywóz, kart na cu- 


kier, sprzedaży ziemniaków i wydział sprze- 
daży paszy, 


Z Komitetu sprzedaży ziemniaków. 

W dniu wczorajszym Komitet rozdziału i sprze» 
daży ziemniaków przy Delegacyi zaprowiantowania 
miastą nie sprzedawał ziemniaków, jak również nie 
przybyły oczekiwane transposty. Z pierwszego tran- 
sportu, otrzymanego onegdaj, sprzedano jeden wa- 
gan kooperatywie przy fabryce Leonhardta, jeden 
dła domu sierot ofiar wojny, przy ul. Rekicińskiej w 
gmachu monopolu, trzeci zaś wagon rozsprzedana 
sześciu skiepikarzom. 


Ubezpieczenie lekarzy. 

Do nowo opracowanego budżetu włączono 
sumę 40,000 mar., jaka fundusz dla ukezpie- 
czenia lekarzy miejskich, personelu pielę- 
gniarskiego i robotników sanitarnych, na wy» 
padek śmierci od choroby zakaźnej w czasie 
epidemii. Opr Aoa krewnym lekarzy 
i lekarek 3-miesiẹęez 
dodatkowo 4,000 mar. na wypelrienie innych 
zobowiązań materyalnych O ĘEA lub w ra- 
zie uznania odnośnej władzy jednorazowo 
2,000 rb. Krewni pielęgniarzy i pielęgniarek o- 
trzymają jednorazowo 750 rb., robotników — 
500 rb. 


Nad rzeką a Diiia: 


Wszystkie stragany nad rzeką Łódką z0- 
stały już usunięte. Oddział budowlany przy 
magistracie zajęty jest teraz wypracowaniem 
szczegółowego planu urządzenia żalazo-betono- 
wego pokrycia nad rzeczką. Pokrycie to zosta- 
nie następnie zasypane ziemią, a tu łącznie Z 


brzegami wzdłuż między ul. Nowemiejską i 
Wschodnia będa urządzone trawniki i zasadzo- 
ne drzewa. Plan przewiduje oczywiście drogę 
ala przejazdów i chodniki. Roboty przygoto- 


waweze już rozpoczęto. 


Z Wydziału szkolnego. 


W celu uniknięcia natłoku w biurach wy- 
. alu, ustanowiono dla poszczególnych sekeyj 

ziny przyjęć. Stosownie do ułożonego roz- 
ładu, sekcya polska przyjmować będzie inte- 
resantów w środy i soboty, o godz. 4 — 8 po 
poł; niemiecka — w poniedziałki (4 — 6 po 
poł) i piatki (4 — 5% po pol); żydowska — 
wtorki i czwartki od godz. 6 — 8 wicca 


wozem Cz 


Z Delegacyi ogrodowo-leśnej. 


SE 
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ej pensyi, otrzymają oni. 


St rszy ogrodnik miejski, p. Grądzki, opt 


ścil swoje stanowisko. Na jego miejsce mijano- 
wano p. Edwarda Ciszkiewicza, dotychczaso- 
wego pomocnika starszego ogrodnika planta- 
cyj miejskich w Warszawie. 


Polski klub dla inteligencyi. 


W sferach inieligencyi łódzkiej powstal 
projekt utworzenia polskiego klubu dla inteli- 
gencyi polskiej bez różniey wy: znania, pocho- 
dzenia etc. Przy klubie, podzielonym na sek- 
cye wedlug zawodów, nie posiadających ZrZze- 
szeń, zorganizowanoby na czas wojny koope- 
ratywę. 

Inicyatorzy, zanim czę, u aa sia- 
= i się Pioffkowa a, ada, jak pi- 
ano, powstala a instytucya. 


Z tanich kuchni robotniczych. 
Weiggu drugie i kak WE e" m-ca 
lutego 18 kuchni p wiązkach zawodowych 
robotniczych wydało razem obiadów płatnych 
179.517, bezpłatnych 18,388, platnych szkol- 


rgy 
TŁy 


nych 5,111, Dezo yeh 8,012, razem 212,028. 
Ogólny koszt własny obiadów wyniósi sumę 
18,577 rubli 8 kop. wpływ za obiady wyniósł 


u karabinek. Kobyla wlokła się 
udem wydobywające kopyta z żólte- 
Zbliża łą się zwolna do krzaku, pod 
rzywarował chłop, aż wreszcie sj 
zapach ź 


u 
pr 
perns 


ej fajki. 

Chłop podni głowę. Z pad krzacza- 
stych brwi birsnęły złowrogie siwe oczy. Wą- 
trobiane wargi rozchylły się, ukązująę rząd 
białych, ostrych zębów... 

Kobyla aamen krze k. Wiedy waryat 
wypełznał cichuśko na ścieżkę, pobiegł kila 
ROW kocim ruchem wskoczył koniowi na 
zad i rąbnął si pa nia ie żninierza siekierą w 
kark, poniżej barankowej czapki... 

— Na ci ps A twoja!... 

— Aaaa! 


Dwa okrzyki zlały się w jeden, jęczącem 


z 
ási 
4 
iy 


= 
SI 
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echem porzały w las i zamarły zatrzymane 
gęstwa. Wo się tuman kurzu. Gdy padł 


— kobyła wy. "aszona, dzwoniąe strzemiona- 
mi rwała na aślep, z kopyta przed siebie, aż 
znikła na zakręcie. Na piachu  ocieknjący 
krwia leżał żołnierz, a pad nim stał waryat, 

Braf piach garściami, szorował z "rwi 
siękiere a dogadywał Jeżacemu: 


=- Dzis! Jadzies, jadzies, a tu ci — bez 
łeb! Co? Niehonorny chiap?, Fez g zeczno- 


ści? Dzis ty — „ahajo śmierdząca... 


ji viana 


5,436 rb. 62 kop. niedobór ogólny 8,140 rb. 47 


1 


kop. Przeciętny koszt i poreyi zupy wynosi 
6,4 kop. Chleba wydano za ten czas 51,587 
funtów. W 3 kuchniach nie gotowano po jed- 
nym dniu, w jednej 3 dni, w dwóch kuchniach 
przez dzień nie było chleba. W ciągu całege 
miesiąca lutego wydano 422,478 obiadów. 


Wa mleko dla wątłych dzieci. 


Kolo pań z Oddziału kobiet chrześcijań: 
skich, zajmujące się rozdziałem mleka dla wą- 
iłych dzieci, uzyskało z urządzonego koncertu 
czystego zysku z górą 600 rb. Suma ta umożli- 
wi doprowadzenie wydawania mleka dla 1,500 
dzieci bez przerwy do dnia 1 kwietnia r. b. 
jeżeli do tego czasu Koło pań nie otrzyma 
świeżych zasilków, to ze względu na nastanie 
już pory wiosennej, wydawanie mleka ulegnie 
przerwie. 


Pacc ozna PREZ 


= Walka z chorobami zakafnemi. 


Tow. „zra“ (Pomoc) w celach walki % 
chorobami zakaźnemi powzięło projekt zorga- 
nizowania lotnych oddziałów dla uskutecznia- 
nia dezyniekcyi mieszkań ludności żydowskiej. 
Tow. poezyniło kroki celem uzyskania sankcyi 
władz miejskich. | 


£ 


Podatek od psów. 

Jak się dowiadujemy, podatek od psów 

został przekazany miastu. Ściągnięty już poda: 
tek za rok 1915 przelano do kasy miejskiej. 


Z Tow. Krajoznawezego. 


Nowo-obrany zarząd oddziału polskiego towas 
rzystwa krajoznawczego ukonstytuował się w sposób 
następujący: prezes: p. Jan Czeraszkiewicz, wice- 
prezesi: p. Franciszek Lenartowicz i p. Bronisław. 
Jasiński, skarbnik — p. Bronisław Jasiński, sekre- 
tarz — p. Franciszek Wróblewski, zastępca sekretas 
rza == p. Małgorzata Szmidtówna, gospodarz łokala 
-—- p. Arkadyusz Juszkiewicz, bibliotekarz—-p, Fran- 
ciszek Lenartowicz, pom. bibliotekarza — p. Zofia 
Jarzębowska, kustosz — p. Jadwiga Cissowska, de- 
legat do sekcyi muzealnej — p. Czesław Świerczew= 
ski, delegat do sekcyi wycieczkowej -= p. Konrad 
Fiedler, delegat do sekcyi odczytowej == p. Franei- 
szek Lenartowicz, i delegat do miłośników przyrody 
- p. Stanisław Przezdziecki. Delegrtem do sekcyi 
dochodów niestałych iest p. Arkadyusz Juszkiewicz. 


Zapisy dzieci na kolonie wiosenne. 


W poniedziałek d. 6 marca, o godz. 8 pp, W 
lokalu Giełdy pracy przy trzech Siowarzyszeniach 
robotniczych chrześcijańskich przy ul. Przejazd 34, 
przyjmowane będą zapisy dzięci (dziewczynek da 
lat 8), dla wysłania na kolonie wiosenne. 

Z Kecperatywy Tow. „Linas Hatedsk*. 

Przy Tow. „Linas Hacedek* utworzona zostas 
ia kooperatywa spożywcza, której lokal mieścić się 
będzie przy ul. Cegielnianej 59, Wybrano zarząd, 
składający się z 9 osób, z p. H. Zalmanowiczem na 
czele, oraz Komisyę rewizyjną. 


Z rushu ludności, ą 

W parafii ewangielickiej św. Trójcy, w ciągó 

ubiegłego m-ca urodziło się 14 dzieci, zmarło 6€ 
osób, zawarto 5 ślubów małżeńskich, 


Skup skór. AA 


Przy ul. Piotrkowskiej 158, otwarta została fis 
lia wojennego Tow. akcyjnego do skupu skór 
(Kriegs - Leder - Aktiengesellischaft,  Geschaftstelle 
Warschau, Verirettung Lodz). 


Eradzieże. 


Nocy wezorajszej do 10 taniej kuchni Związka 
zawodowego murarzy „Łączność" przy ul. Widzewa 
skiej 188. niewyzryći złoczyńcy włamali się przez 
okno i skradli 60 funtów maki, 40 funtów kaszy, 
kilka funtów słoniny i pół funia pieprzu. Przed: 
tem okradziona została 18-a kuchnia przy ul. Łas 


giewnickiej Ra p 30, gdzie łupem złodziejów. 
padły przygotowane zapasy żywności na sumę 87 


rubli. 


Leżacy zwrócił nieco głowę w stronę chlo- 
pa i wychodzącemi z orbił oczami patrzył na 
niego. Polem zachrapał zduszonym głosem: 

= ty... ja.. Boża — ja Polak. Powie- 
dzieć... trzeba powiedzieć... ol 00... 0 — żołe 
nierz wyprężyi się straszliwie. Zarzężało mu 
w gardle i począł grzebać piach paznokciami. 
Potem szczęknął dziwnie, wy rzucił gardlew 
masę krwi — i opadi. 

-—— Goióweś — mruknąż waryal. 

Poprawił koszuli, zebrał pot z czoła go 
cami i u na ziemie, Zasyp 
nie krew piechem, odrzneii torbe i 
precz w krzaki i podszedł do tm 
przystanał i począł mu się przygiądzć uważnie. 

— Powiedo, że Polak... Hm, P 

Przykuenąał przy trupie, Asa 
rozerwał kasznię. Na piersi żołnierz 
cił mód io. złoty na cieniuikim 
Chłop zd'ał go delikatnie i riezgv: 
rzy. W medalionie był jariś za 
tek, pomiew ka aa papieru, Zat 
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- WARSZAWA. 


Na dobie. 


Niech żyja Tooni piekarze. 


Przyjaciel mój Kłopoikiewiez, szczerej krwi 
warszawiak, kocha swe rodzinne miasto i radby je 
wciąż uszczęśliwiać, byleby go to tylko nic nie ko- 
sztowało. 

Głowa jego, niby symboliczny róg obfitości, two- 
rzy coraz to nowe pomysły i kombinacye. Jaknaj- 
chętniej dzieli się niemi z dziennikarzami, żądając 
od nich kategorycznie, aby budzili w upatrzonym 
przez niego kierunku, tak zwaną pompatycznie, opi- 
nię publiczną. | 

Są io naogół koncepcye i pomysły dorzeczne, 

oraktyczne i pożądane, i dlaiego właśnie — niedo- 
rzeczne, niepraktyczne i niepożądane... nad którymi 
tak zwana opinia publiczna poważnie przechodzi do 
porządku dziennego. i 

Onegdaj w sposób słanowczy i w słowach na- 
miętnych wzywał mnie, abym przemówił do serca 
i mózgu ojców miasta i skłonił ich do założenia pie- 
karni miejskiej. 

Przeciętny właściciel piekarni == dowodził == 
to synonim huliajstwa. Zarzuty, jakie mu można po- 
stawić = jest ich milion — zna każdy. Piecze źle 
i niechlujnie i dzięki temu w chlebie znajdziesz 
przeróżne premia, nie wyłaczając szkła, łachmanów, 
starego żelaztwa. l 

A przedewszystkiem kradnie mąkę, zastępując 
ją do wypieku chleba karikowego wodą, niekonie- 
cznie nawet wodociągową... Ta właśnie woda nazye 
wa się poetycznie przypiekiem, podczas, gdy oszczę- 
dzoną makę możnaby nazwać odpiekiem. Taki od- 
piek, odjęty od ust konsumentowi, to złota żyła dla 
piekarza. I oto możnaby tego uniknąć, gdyby mia- 
sto pomyślało o wytworzeniu konkurencyi i przy- 
stąpiło do umiastowienia piekarni, zakładając po- 
czątkowo choćby jedną, a w miarę rozwoju szereg 
piekarni wzorowych. Interes bez ryzyka, a my mie- 
libyśmy nareszcie chleb i smaczny i uczciwy. 

Boć przecież miasto może być okradane, ale sa- 
mo kraść nie będzie... | 

= Oh! — przerwałem w tem miejscu memu 
rozmówcy == wszystko na świecie jest tak względne, 
a pojęcia tak dziwnie czasami łączą się ze sobą... 

Lecz on jakby nie słysząc mej uwagi, ciągnał 
dalej zaperzony: 

= Pamiętaj! Jeżeli głos twój nie rozebrzmi ze 
spiżową mocą, będę cię uważał za sprzymierzeńca 
duchowego piekarzy =- najgorszy gatunek bandyty, 
gdyż bandytę bezinieresownego... z zamiłowania. 

Niezbył wzruszony tą przemową, odrzekłem me- 
mu przyjacielowi: 

= A jednak nie poprę tych wystąpień, nie na- 
leżę bowiem do ludzi, poddających się głosom de- 
magagii Przeciwnie, stoję na stanowisku obrony 
piekarzy i miasła. Urągasz na dodatki, jakie nie- 
chlujstwo piekarzy oliarowuje ci w chlebie. A jed- 
nak niema tego złego, coby na dobre nie wyszło. 
Jeżeli znajdę w chlebie kawałek płótna, któż mi za» 
ręczy, czy jutro roztargniony piekarz nie zgubi zło- 
tego zegarka, a nawet dobrze naładowanego trzosa. 
Urągasz na nieuczciwość piekarzy — rabują mąkę 
konsumentom... Ja sądzę przeciwnie... Są to refor- 
matorzy piekarstwa. Gdy dawniej robione chleb z 
maki i wody — oni wypiekają go z wody i mąki... 
Jeszcze krok w tym kierunku i nauczą się piec 
chleb z samej wody... To będzie już epokowy wyna- 
lazek specyalnie warszawski. Urągasz, iż sprzedają 
mąkę. Myślę, iż to tylko zasługa. Ci ludzie przyczy- 
niają się tym sposobem do ożywienia ruchu kandlo- 
wego w mieście. W czasach tak ogólnej stagnacyi 
nie jest to walor bez wartości.. Słowem, mogę tylko 
pochwalić miasto, iż nie stwarzając  konkurencyi, 
tem samem nie przeciwdziała rozkwitowi rodzimych 
kombinacyj. Od życia nia można żądać zbyt wiele. 
Skoro nie możemy uszczęśliwić wszystkich ludzi -= 
niech chociaż część ich czuje się zadowolona... Gdy 
piekarze nie chcą podporządkować swych spraw in- 
teresom mieszkańców, niechaj mieszkańcy podpo- 
rządkują swe sprawy interesom piekarzów... Z tych 
właśnie względów, zamiast piorunować na zarząd 


— Ale, 00.. Polak, psia para.. Mówi, że- 


Polak... ale, zara... A Częstochowska gdzie? 
Zarechotal obiąkańczym, wzgardliwym uśmie- 
chem i zasypał resztę krwi. 

Zastanowił się jednak jeszcze. 

— Zawsze to krześcijańska dusza, bo po 
mojemu glindził... | 


Na poblizkiej brzozie piaczącej przysiadł. 


słowik. Pokręcił główka i posłał w ciemną 
gestwinę leśna, radosną pieśń wieczorną. A 
włórowały mu cichym szmerem, zmęczone 
spiekotą , smętne świerki mazowieckie i zlek- 


ka skrzypiała zeschłą gałązką sosna, a z głębi. 


lasu dzięcioł takt pieśni wypukiwał rytmicz- 
nie. I niebo dawszy kilka zwiewnych różo- 
wych akordów, rozjarzyło się potężną symio- 
nią purpury i roztopionego złota, zwolna zle- 
wającego się z dalekiem zielonem wzgórzem 


bagnistem, po którem dwa boćki chodziły po- 


ważnie, pogrążając się czasem w głębokiej za- 


_dumie i chowając pod napuszone skrzydło je- 


dna noge. I las i niebo i wzgórza, wieczorne 
swe modły odprawiały.. Aż oto poderwał się 
cd ziemi głos chrypliwv, jednostajny, głucho 
dźwięczacy w poszumach leśnych... to chłop 


się modlil... 
i K'oczał przy trupie, siwe oczy podniósł 


ku niebu, spłótł kościste ręce i mówil: 


»- Wiecny odpoczynek racz mu dać Pa- i 


l r WS a KA REG 0 aaa RPO TEE OKONIE SPEC. REZ PER 


GODZINA 


miasta, mogę tylko e jego takt i rozsądek. 
To także swego rodzaju patryotyzm. . 
Kłopotkiewicz spojrzał na mnie, jak'futya, zaci- 
suął pięści i odchodzec, mruknął: ; 
„Bodaj cię brzuch rozbolał po zjedzeniu ch Jeba 
warszawskiego.» 
Nie przeraził mnie tem zgoła, mam iR 
przedziwnie giętki żołądek. Skoro sirawiłem razu 
pewnego kamień, dlaczego 


chleba warszawskiego, bądź co bądź mniej podłego, 
AE - ASper. 


O urywajace się ucho. 

„Nowa Gazeta“ dowiaduje się, iż pp. Ka- 
zimierz, Józef, Stanisław, Edward. Natansono- 
wie uprosili pp.: d-ra Ludwika Brihła i prot. 
Kazimierza Sławińskiego, by w ich imieniu 
zażądali od p. Wacława Łypacewicza wyja- 
śnień przed sadem honorowym z powodu sze- 
regu artykułów zamieszczonych przez niego 
w „Przeglądzie Porannym". 


ww SACO 


Monopol na koninę. 
l - Sprawa monopolu na koninę unormowana 
zostanie niebawem. Zarząd miasta powołał do 
opracowania odpowiedniego projektu komisyę 
złożoną z przedstawicieli Sekcyi handlowej i 
weterynaryjnej, Sekcyi końskiej przy Central- 


przedsiębiorców. Komisya ta będzie oglądała 
konie przybywające na rynek warszawski i o- 
rzekała, które z nich nadają się do zabicia. 
Zakwaliiikowane w ten sposób sztuki naby- 
wać będzie miasto samo, które też odstawiać 
je będzie do rzeźni. 

Przedsiębiorców którzy otrzymywać będą 
koninę do sprzedaży, obowiązywać będzie od- 
powiednia taksa. 


a neis tów 


Nowy zakład dezyniekcyjny. 


Władze niemieckie poleciły zarządowi 
miasta, by przedsięwziął budowę zakładu do 
tępienia wszów. Zakład ten ma być wzniesio- 
ny na jednem z przedmieść i ukończony do 
31 marca. Będą w nim poddawane dezyniekcyi 
ludzie dotknięci wszami „jak również ich u- 
hrania: 

0 zdrowotność Targówka. 
Zwrócono uwagę urzędowi zdrowia pu- 
blicznego, że przedmieście Targówek znajdu- 
je się w opłakanych warunkach sanitarnych 
z powodu braków w urządzeniach wodocią- 
gów. -Urząd zdrowia publicznego polecił sek- 
cyi hydrologicznej aby przeprowadzi! badania 
nuejscowej wody: 


sarane vema 


Spis żebraków. 
Milicya warszawska ustaliła spis a: 


stawiali im swiadectwa, 
ich od powtórnego. 


które zwalniały 
dochodzenia.  Stwier- 


braków. Zebrane w ten sposób dane zesta- 
wiają komisaryaty w celu rozciągnięcia kon- 


czenia niezdolnych do pracy w. schroniskach, 
zdrowi zaś będą użyci do robót, zamiejscowi 


nam ra 


Orędzie Arcybiskupie. 

Orędzie J. E. Arcybiskupa warszawskiego 
znosi w tym roku święcenie wielkanocnego 
„Święconego”* po domach. Motywując w pro- 
stych a rozumnych słowach to zarządzenie, Ar- 
cypasterz pyta: 

-—— Czy nie zapłonęloby rumieńcem wsty: 
du lico nasze na widok obficie zasiawionego 


nie. A światłość wiekuista to i niech jemu 
świeci, boś mu Panie Boże za Twoją łaską naj- 
przenajświętszą pozwolił w te minutę skona- 
nia język na krześciański odmienić i pacierz 
jeden duszycce grzesznej przydać... Widać, żeś 
go tam w Niebie pożałował, a to i ja mu tu 
daruję i niech w Tobie odpoczywa na wieki 
wieków. Amen. W Imię Ojca i Syna i Ducha... 


Modlitwa ziemi skonała, a człowiek modlił. 


się ciągle... 


w srebrzystej powodzi, bo księżyc wszedł wy- 
soko na niebo i cicho patrzał dziwując się nie- 
zwykłemu spokojowi i pustce, jaka się przed 
nim roztacza. Nie zaskrzypiał żóraw studzien- 
ny, nie warknął senny kundel, nie spłynął w 
pole od księżego ogrodu basowy głos organi- 
sty, śpiewającego skoczne obertasy, tylko te 


świacie swoją krzywdą i i pustką swoją... 
SUISOWY.... 
Nieudo 


na ziemie.. inie wy 


nie miałbym strawić 


ków w ten sposób, że milicyanci zgromadzili 
ich po kolei w odpowiednich komisaryatach . 
według ulic, ściągali z nich protokóły i wy- 


dzono w ten sposób istnienie kilku tysięcy že- 


Szkielety chałup wsi spalonej stanęły całe 


chalupy martwe skarżyły się księżycowej po- 


U skraju wsi, na brzegu drogi wiodącej - 
do lasu leżał na ziemi rozstajny Krzyż ARR 


Strzaskany jakiemóś strasznem uderzeniem, 
pękł u podstawy i załamał się, opadając w dół | 
rzezana postać Je- 
zusa, była pokryta cała wielkiemi, czarnemi : > 
dziurami. jedna ręka oderwana padła w buj- | woleniem i AR pochy lone barki. La: 


i 
dniego © | 
jm R ło odważy się krwawy grosz wydać na. 
gdy niedostatek kołacze: 


ana 


<w VII — 88,150 (88,064), 


` XIL — 25,555 (25,598), w 


nem towarzystwie rolniczem i z prywatnych : 


| zują okręgi: TV 0.288, 
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troli nad żebrakami. Istnieje projekt umiesz- : 


"w Warszawie i na Prad 


«których obrębie mieszkają. 


„zainteresowanym prze 


std: gdy tyle rak wyciąga się 
hleba? 


zbyisk © jednego, gdy 
do drzwi ważzych, a niepewne jutro TZUCA nam 
trwożną przestrogę? 

Kto chce utrzymać starodawny obyozaj, 
niech pospieszy VA kawalkiem chleba do kościo- 
ła na rezurek tezę lub na sume W pierwszy dzień 
Wielkiejnocy, a kapłan tam przy na do- 
kona posw iecenia. 


Łudność Kann 


Wedlug danych statystycznych o Tudności 
stot. m. Warszawy, opracowanych przez wy- 
dział statystyczny komisyi rozdziału mąki i 
chleba za okres 6-ly istnienia kart chlebowych, 


Ł i za czas od d. 26 grudnia do d, 9 stycznia . 


r. b., ruch ludności w "ok zręgach warszawskich 
i praskich przedstawia się jak następuje: 

Przedewszystkiem ogólna liczba ludności 
dze, W porównaniu Z 0- 
kresem poprzedzającym wzrosła z 813,753 do 
813, 345, czyli o 582. W okręgu iym diczba tud- 
ności w d. 9 styeznia r. b. wynosiła 37,480 (w 
V-ym 37,431), W -im — 49,326 (49,241), w ITI 
— 86,407 (86,274), w IV — 59,599 (59, 837), w 
V -— 89,117 (89,057), w VI.67,618 (67, 528), w 
w VIII — 69, 594 
(69,623), w IX — 32,116 (32,092), w X — 
41,399 (41,174), w XI — 40,016 (39, 778), W 
ZIII — 48, '608 
(48,248), w XIV — 40,522 (40, 620) i w XY — 
38990 (59,197). 

W porównaniu Z okresem poprzednim w 
okresie 6-ym zimniejszenie się ludności w ka. 
VIII o 29, XII o 88, 
XIV o 2981 XV o 198. 

- Poza tem w okresie G-ym zauważono na- 
stępujace cechy: 

-1) Absolutny spadek przyrostu, który z 
ii „932 w i-ym okresie dwuty godniowym, W 
następnych średnio po 6,000, obeenie wynosi 
502. Spadek ten wywołały ostatnie represye 


w stosunku do rządców domów i szereg rewi- 


zyi ksiąg ludności, o. 

-2) Najwyższy skok stwierdzić można w 
d-ym okręgu, gdzie różnica w przyroście sto- 
sunku procentowego do ludności okręgu wy- 
raża się poważną liczbą 2,74, co jest wielko- 
ścią bardzo poważną i żadną miarą nie da 
się wyjaśnić czynnikami naturalnemi. 

3) Najmniejszy skok daje się zauważyć 
w 18 okręgu, ponieważ ta sama różnica wy- 


raża się liczbą 0,8. Ta drobna różnica pozwa” `i 


la się spodziewać, że dane z tego okręgu od 
samego początku wy rażają dokladnie E 
ludności. 
"Różnicę wskazaną w pp. 2 i 3 można u- 
zasadnić wyższym poziomóm kulturalnym sa- 
mej ludności i sumiennością rządców domów. 
- Zapomogi dla rodzin legionistów. 
Naczelnik mliicpi zawiadomił 
komisyaryaty, 
skich, potrzebujące wsparcia, winny wnosić 
podania o zapomogi do tych komisaryąłów, w 
Podania należy 
składać na blankiet ach, które beda wydawane 
z komisaryaty. 


miejskiej 


* 


Komisarze zajmą się przeprowadzeniem 
związanych z tem czynności, t. j. sprawdzać 


będą na miejscu, ewentualnie drogą wypyty- 
"'wanią sąsiadów, rzadeów domu iip. prawdzi- 


wreszcie będą odesłani do miejsca urodzenia. 


„ko była nietknięta i 
tła oczodołami patala posępnie w tarczę. 
księżyca. w 


wych danych, zawartych w podaniach, i po 
sprawdzeniu ich słuszności czynić będą odpo- 
wiednie zaświadczenia. Wypelnione przez o- 
soby zainteresowane i powa oE przez ko- 
misarzy blankiety odsyłane będą do biura na- 


Sea milicyi. 


Bert zain 


= wystawy. 
Jutro w Pałacu Sztuki nastąpi 


i otwarcie 
wystawy prac znanego malarza, 


Piotra Kra- 


ne, rosnące u podnóża chwasty. Druga nader- 


wana, zwisała na jednej drzazdze. Głowa tyl- 


i srebrzącymi się od świa- 


Od czarnej masy milczącego lasu, oder- 


„wał się cień jakiś i zwolna zbliżał się drogą. 


ku Krzyżowi.. Majaczył chwilę niepewnie w 
drżącem świetle, rozjaśniany to od dolu, ta od 
góry, aż wreszcie wyszedłszy na pełne świa- 


tło. zczerniał zupelnie i zarysował się wyrazi- 


ście. Ten cień miał także kształt dużego krzy- 


$an 


Poruszał się zwolna, wygięty naprzód pod 
ciężarem poprzecznego ramienia, chwilami 
przystawał, wzdrygał się „niespokojnie i i znowu 


sunal naprzód miarowo i wolno, aż dotarł do- 


brzegu drogi i stanął cały w blasku. 
„Ramię poruszające się było człowiekiem 
żywym. Ramię poprzeczne. bylo- trupem. 


"Człowiek złożył trupa ostrożnie u. podnóża 
"krzyża, rozejrzał się uważnie wokół, posłuchał 


chwilę, a potem zwrócił oczy ną chwasty, 


wsród których zauważyć można. było kilka 
wypukłości, jakby kopezyków małych, żasypa-. 
„nych dla niepoznaki: zeschłemi gałęziami i i tra- 


ę g po kos powsze- 


że rodziny legionistów pol- 


| no go w cytadeli warszawskiej, poczem 


F è ż A Ę spa 


wą.. Wypukłości te olaczały krzyż wieńcem. . 


Czlowiek policzył je z widocznem zado- 


snodano. 


wystawa płócien Józefa Rapackiego otwar 


na polu przemys iowem i handlowem, 


<ławicami”, > „Nasi nie u nas“ Mira. Juti 
si nie u nas. 


cha i Filipa Emanuela Bacha, kwartet z Die 


Chr ystusową. 


| zdy migocące. 


Na zbiór ten- złoży > 
tworów malarskich i-graficznych. 
„Projektowana w tymże Salonie s specyaln 


będzie w przyszłym miesiącu. 


NABORZE 


Słonina. 


Sekeya żywnościowa zawarła umowę, zapewnia 
jaca jej 3,000 pudów słoniny krajowej dla sprzed, 
w sklepach miejskich, oraz w bazarach.  - 
Słonina w tych dniach mą nadejść do Tozpo 
dzenia sekcyi. : . 
Tymczasowo sekcya wyprzedaje pozostał: 4 
słoniny w hali na ulicy Świętojerskiej nr, 4, © 
częściowo w kolejnych sklepach miejskich. =- 


Wspomnienie pośmiertne, . 
Zmarł w Warszawie jeden z przerzęd 
cych się już coraz bardziej szeregów ucze: 
ków powstania 1868 t eo WI 
liński. 

Urodzony W Tr. 1837, W Trzemesznie, 
Ks. Poznańskiem, jako student uniwersvi 
wrocławskiego wziął udział w. powstaniu 
jednej z potyczek w Kaliskiem był ranio 
wzięty do niewoli. Przez pewien czas trz 


1864 zesłano na Syberyę, zkąd wrócił do 
70y S Wr. 1876. 


. Po powrocie. zmarły poświęcił: S 
zawszo o inieresy Kraju, kierując się 
remi hasłami pracy organicznej duż 
. "Gufacy patryota, należął 
nyeu towa szystw polskich i liczne 
społeczne otaczał życzliwą opieką, 
Zgon 6. p. SŁ Wleklińskiego os 
ŻY „miera-technologa Jana Wleklińs 
nego publiecystę i ek zonomistę, or z 
W ordynatorkę 


Wandę Wisklińską, 
iw orkach. 


dą 


"Teatr i muzyka. | 


Teatr Wielki. Dziś, o godz. 8 po pol, 
śei Hofmana“ Offenbacha, wiecz. „Pan T 
ski". Jutro „Violetta“ Verdiego. 
Teatr Rozmaitości. Dziś „Mezaliang“ B.S} 
lutro „Tamiten” Zapolskiej. | ż 

Teatr Pelski. Dziś, o godz. 3 po pl. „Nie 
piak“ Maeterlincka, wiecz. „Kordyan” J. Słow. 
go. Jutro „Ładna historya“ de Fleursa i Caill 
-Teatr Mały, Dziś po poł. „Kościuszko pod 


Teatr Letni. Dziś i jutro „Fruwwająca dzi 
na“ | 
s. Teatr Nowości. Dzi gi jutro „Królowa 
grafu“. 
o Praski. Dziś i jutro „Moralność pani 
i G. Zapolskiej z p. zada. w Iro 
twej 


Muzyka kościelna. 
Dziś w sali Tow. Hygienicznego (Karowa 
wieczór dawnych mistrzów polskich pod kie 
kiem prof. L, Binentala. ` 
- Dziś, punktualnie o godz. 5 po por. w ko 
ewangelickim przy ul. Królewskiej, wykonam 
stanie program muzyki kościelnej. W. wykonat 
uczestniczą: p. Ewa Folz-Unger (śpiew), podwój 
kwartet z Diedenhofen, Otte Burkert; kantor i i 
szy organista we Wrocławiu (organy). Progr 
bejimuje pieśni: Hugo Wolfa, Jana Sebastyana | 


fen wykona „O bone Jesu“ Palestriny i po jedni 
chórze Kleina i Gerlinga. Na organach wyko i 
zostaną utwory Maza Regera i mlodego utaleni 

nego artysty anstryackiego, Brunona Weigla. 


Nabycie programu za 20 fen. albo. 15. Fop. 
prawnia do wejścia. 


— Czterech — szepnął zcicha... 

Z największej gęstwy łopuchów wydob 
iopalę, sprawnie wykopał niewielki dół, uło 
w nim trupa twarzą do krzyża, zasypał, wy 
wnał łopatą, narwał trawy, pokrył nią mogił 
odrzucił łopatę, przykląkł i modlit się chwi 
żarliwie... 
> Potem na kolanach dowlóki się do 
ża, nachylił głowę i ucalował strzaskaną rę 


Wstał i chciał odojść, é, ale widać ‘cog 
przypomniał bo odwrócił głowę w stronę ST 
ża i rzucił tonem napoły uspakajającym na 
ły pouinym: 

| — Jak będzie. dziesiąty, to Gi już P 
Jezusku Twój święty. Domek z powrotem 
góry nastawię. Nie bój się... Jak będzi 
siąty... 

Odszedł powoli. Chwilę iywoważć sii 
cze cień jego chudy, wydłużony, stą 
strożnie. Powoli wsiąkał w ciemnie po 

aż róztopił się w nich zupełnie i zn 
Księżyc skrył się na chwilę za, 

Gdy znowu wypłynął na. niebo, by? 
znowu zbolała twarz Chrystusa srebf: 
czodołami spoglądała posępnie gdzie 


=wóndedcja A „Godz. Polski*j. 
ak należało się- spodziewać, po ustąpie- 
władz rosyjskich, krępujących zazwyczaj 
jdnicyaty wę, mającą na celu zeuropei- 
ie naszych miast, obecnie znajduje ona 
siebie gruni. o wiele podatniejszy, 
W ostatnich czasach magistrat miejscowy 
zątkował już pomiary Sosnowca i okolie, 
te przygotowawczą nad uporządkowa- 
laszego, do tej pory haniebnie zaniedba. - 
astą. Projektowane jest w przyszłości 
ięcie nowych ulie, urządzenie komuni- 
elektrycznej, = "oraz skanalizowanie So- 
, którego warunki hygieniczne wołają 
tO pomstę do nieba. Prowadzone o- 
pomiary regulacyjne są. pierwszym 
m na drodze ku lepszej przyszłości sto- 
agłębia i budzą w mieszkańcach nadzie- 
że w nowych warunkach na „przyszłość tę 
trzeba już będzie czekać tak długo, jak 
wniej. 
-W połowie lutego zorganizowano tu pocztę 
sis} ska i umieszczono w rozmaitych dzielni- 
h miasta czerwone skrzynki pocztowe. Po- 
miejska działa w porozumieniu z pocztą 
istwową, która, doręczane jej przy pośred- 
ctwie pierwszej, listy i karty pocztowe wy- 
ła po za obwód miasta. W obwodzie miasta 
speruje tylko poczta miejska, doręczając 
iresatom nie tylko listy i karty pocztowe, ale 
iwnież i gazety. 
"Na pierwszem posiedzeniu korporacyi 
Klmych miasta (na które zaproszeni zostali 
przedstawiciele prasy) wybrano członków 
omisyi rewizyjnej kasy miejskiej, których 
bowiązkiem będzie sprawdzanie w terminach 
iesięcznych stanu kasy. W skład komisyi tej 
eszli pp.: Krasnodębski, Wosiński, Pirschel 
tel, Oppenheim i Pluciński. 
 Waleząc, jak się da, z głodem i nędza, 
ąd tutejszego Towarzystwa . Dobroczynno- 
rozwijał od początku wojny skuteczną 
łalność. W ostatnich czasach, po unormo- 
aniu sprawy odżywiania i odziewania ubo- 
ej ludności, zarząd otwiera dwie nowe o- 
ronki, doprowadza do porządku przytułek 
-Starców i ludzi bezdomnych, oraz krząta 
e około utworzenia podobnego przytułku 
„dość licznej u nas dziatwy bezdomnej. 
-Przemysł nasz znajdujący się od kilkuna- 
„miesięcy wojennych w całkowiłem niemal 
ieniu, zaczyna powoli zdradzać objawy bu- 
cego się życia. Kopalnie prosperują i pro- 
irowały by może lepiej, gdyby nie dający 
ię ciągle we znaki brak rąk roboczych. 
eważ w czasach obecnych normy płacy na 
>palniach, <nie odpowiadają potrzebom 
j i robotniczej, więc fachowi górnicy wo- 
'ować za granicę, gdzie zarabiają co 
j dwa razy więcej, niż na miejscu. 
e z mniejszych fabryk Zagłębia otrzy- 
ostatnich czasach pewne zamówienia, 
sm. czego zostały częściawo uruehomio- 
lisc pracę i zarobek niewielkiej ilości 
ików. 
onieważ wielu robotników peóbosója: 
to soboła z zagranicy do swych rodzin, 
pywało chleb w Sosnowcu i zabierało go 
ś, co dla miasta było wielce niepoża- 
posterunki policyjne otrzy mały polece- 
ilnego zwracania uwagi, aby chleb z So- 
nie był wynoszony pod żadnym pozo- 


? 


W zwiazku z życiem robotniczem zanoto- 
eszcze należy projekt otwarcia na ko- 
Reńard domu sierot po robotnikach ko- 
ianych. Ma on być podobno urządzony 
wszelkich wymagań nowoczesnych, 
no pod względem hygienicznym, jak i 
igógicznym. 
Na wzmiankę zasługuje jeszcze otwarcie 
tury w Sosnowcu; w związku z tem ma 
najbliższym czasie otwarta i hipoteka 
Ww ostatnich dniach miejscowa Sekcya 
jemnej pomocy otworzyła tanią herbaciar- 
czyniącą bardzo miłe.i schludne wrażenie. 
erbaciarni znajdują się również i CzaSo- 
a. 
s Antochton. 


Z różnych stron. 


Częstochowy. Najstarszą świątynią w Czesto- 
ie, starszą od klasztoru jasnogórskiego, był ko- 
' św. Jakóba, naprzeciwko gmachu ratusza, 
licy Panny Maryi. Kościołek ten z obszernymi 
rzem, stanowiącym duży park, został w 
ch początkach ubieglego stulecia zabrany 
kiew, w parku zaś urządzono cmentarz pra- 
y- Obecnie, jak donosi „Goniec Częstochow» 
rkiew fa została z powrotem przeznaczona 
ół i w ubiegłą niedzielę odbyło się w nim 
ze uroczysta nabożeństwo. Jednocześnie ze 
anlem cerkwi zmieniona została nazwa bie- 
bok ulicy Cerkiewnej na Piękna. 


i Wilna. Władze okupacyjne powolały do życia 
szkolną, złożoną z przedstawicieli Polaków, 
w, Litwinów i Niemców. De Rady należą: ks. 
„dyr. Kościałkowski, radny Niedziałkowski, 
abinstein, dr. Szabad, prof. Gurawiez, dr. 
is, dr. Szaulis, nauczycielka Jul, Moenke. pa- 
ttelbach I von Letzkiewicz, Przewodniczącym 
jest nadburmiśtra aea zastepoy j jego. 
iny. 
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ĠGĠODZINA 


-Trzeba przyznać, że adw. 
cewicz, wyzwany na „udeptana ziemię“ 
przez Komitet „Obyw. m. "Warszawy, osła- 
niający z zastanawiającą determinacyą -do- 
kumenty. archiwalne, mogące w. sposób 
niewątpliwy udowodnić bezzasadność sta- 
wianych „tamilii” Natansonów zarzutów— 
nietylko się broni, ale atakuje, wymierzając 
ciosy, niczem Zbyszko Zygirydowi na „Są: 
. dzię Bożym”. 
„Przyjrzyjmy się tym ciosom, wb 
jacym. Już dzisiaj szeroki otwór, przez któ- 
ry pada aż nadto jaskrawe światło na nie- 
które „dostojne i posiwiałe w służbie oby: 
watelskiej'* głowy... : 
P. Łypacewiez pisze: („Przegląd Poran- 
ny” Nr. 60): 

|. „Dnia 4 lutego 1916 r. w kaneelaryi re- 
jenta Biernackiego, w księdze wieczystej 
majątku Izabelin lit. C, sporządzony został 
akt, mocą którego p. Kazimierz Natanson 


„łanson i S-ka pas gruntu, pod rozszerzenie 
ul Grochowskiej, pod warunkiem, że „mia- 
sto swoim kosztem skasuje i zniweluje wał 
ziemny i w ciągu najdalej trzech lat od da- 
ty akiu, urządzi chodnik i bruk przy nowej 
granicy majątku Izabelin" a nadto przyjmie 
na siebie zobowiązanie co do tego, że tor 
kolejki Wawerskiej nie będzie 
bliżej niż 10 metrów od nowej granicy Iza- 
belina, a pełnomocnik miasta, składając do 
akt konitrsygnowaną przez innego czionka 
, „łamilii” odezwę Komitetu obywatelskiego, 
upoważniającą miasto do przejęcia tej da- 
rowizny, oświadczył, że w imieniu „Zarzą- 
du miasta stołecznego Warszawy darowiznę 
z wdziętznością przyjmuje”. W ten sposób 
miasto wyda kilkadziesiat tysięcy rubli a pp. 
Natansonowie będą mieli zamiast lichego 
- pola, oddzielonego wałem od drogi na dłu- 
gości około 700 łakci place z chodnikiem Za” 
darmo, kiedy na mocy ustawy samorządo- 
wej tak byłej rosyjskiej jak okupacyjnej, 
miasto mogło potrzebny pas gruntów wy- 
właszczyć, zapłacić za te grunta najwyżej o- 
koło dwóch tysięcy rubli, dodać do tego ca- 
- ły koszt bruków i następnie calą sumę, wy- 
daną na urządzenie, które przyniosło szcze- 
gólną korzyść pp. Natansonom, ściągnąć od 
tych pp. Natansonów". 


Owo „z wdzięcznością” 


jest poprostu 
PEE 


Przypomina to nam rosyjskie 
reskrypty i imienne, kończące się sakramen- 
talnie — „i w dzięczny I M ikołaj”. Takie res- 
krypty ogłaszane są w Rosyi na imię naj- 
większych i najbardziej zasłużonych dygni- 
tarzy na polu — lapownictwa i wszelakich 
nadużyć państwowych. Komitet obywatel- 
ski skopjował tutaj poprostu bezkrytyczną 
formę „wdzięczności. carskiej wzgledem 
swoich „wiernych“ sług... 

P. Łypacewicz pisze dalej: 


„Przed kilku laty miasto odmówiło 
- księżnej Maryi Czetwertyńskiej przyjęcia u- 
lie projektowanych na Dynasach jeżeli wła- 
ścieielka ich nie zabrukuje, nie skanalizuje 
i nie oświetli kosztem własnym. Podobna 
odmowa spotkała podobno właściciela Fras- 
eati.’ 

Danych dokładnych przytoczyć nie mogę, 
gdyż dokumentów mi Komitet przejrzeć nie 
pozwolił, a nie chciałem narazić urzędników 
na utratę posady, gdyby się „familia“ do- 
wiedziała, że który z tych steroryzowanych 
grożbą wyrzucenia, lub obcięcia etatu ludzi 
udzielił mi wiadomości prywatnie. A jed- 
nak ks. Czetwertyńska i hr. Branicki chcieli 
„ofiarować miastu grunty pod ulicę w śród- 
mieściu, wartości eo najmniej piętnaście czy 
dwadzieścia rubli za łokieć; „familia” zaś 
darowuje grunty nie przedstawiające war- 
tości nawet 15 kopiejek za łokieć a miasto 
„z wdzięcznością” je plantuje, brukuje, a 
naweł, a nawet gotowe jest urządzić na nich 

wodociągi, ścieki i oświetlenie! 

Stawiam Komitetowi i zarządowi miasta 
następujący dylemat: albo miasto w bieżą- 
"cym miesiącu „darowiznę” firmy 5. Nalan- 
son i Ś-wie przyjmie albo odrzuci. *) W 
pierwszym wypadku * artykuł mój, zwraca- 
jący się o pomoce do opinii publicznej i do- 
dający męstwa członkom Komitetu niezależ- 
nym od „familii* (a ci przecież stanowią 
liczebnie większość, gdy „tamilia“ rozporzą- 
-dza tylko większym sprytem i zręcznością) 
— pojawił się zupełnie w porę. Albo też 
darowizna domu bankowego  Natansonów 
" będzie odrzucona, jako widocznie obliczona 
"na szkodę interesów miasta, ale wtedy ia- 
kim sposobem — pytam -— mogą być tole- 
rowani w Komitecie członkowie „familii — 

wspólnicy iirmowi, iirmy, która ośmiela się 
tak niekorzystny interes miasiu pronować? 


I nietylko zasiadać w Kom. ale zarzą- 
 dzać trzema gałęziami gospodarczemi: do- 


8) Projekt „drogi Póklałow=ktczeć odrzucony 
zostal na posiedzeniu K., ©. większością zaledwie 
jednego podobno głosu. Gdyby nie rewelacya 
p. bypacewi za, pie ulega watpliwości, że „familia“ 
przeforsowałaby swój plan može znaczną nawet 
większością głosów. (Pizyp. red. G. PJ) 


przys. Łypa- i 


„podarował” miastu w imieniu firmy S. Na-. 


urządzony” 


WY OTO s 


CE A EAEN O OHNE AEREA EE 


-  kszość brała się za głowę, 


O O WE WA YE A PE EE A PETA a a: 


broczynnością, szpitalnictwem i kanalizacyą 
z pięciomilionowym budżetem i mieć sobie 
powierzonym ogólny kierunek wszystkich 
iinansów miasta, z budżetem w roku bieża- 
cym równającym się budżetowi niejednego 
„państewka? Jaką pewność przy braku ja- 
wności mogą mieć obywatele, że i w innych 
_ dziedzinach miasto nie robi, wyrażając się 
žargonem finansiery, równie kokosowych 


co przykładając się całą dobrą wolą do pra- 
cy, zawinili pobłażaniem, tuszowaniem i 0- 
słanianiem tego, co powinno było być uja- 
wnionem?* 


wić poważnie ci, którzy, reprezentując K. O. 
na zewnątrz, są, mocą swych firmowych 
stanowisk, odpowiedzialni za jego gospo- 
darkę wewnętrzną. Słuszność zresztą na- 


kazuje zaznaczyć, że prądy sanacyjne za- 


czynają widocznie brać górę nad polityką 


„Świętej zgody” i adoracyi wzajemnej, bo. 


oto, jak doniesiono, 


„Komitet obywatelski uchwalił utwo- 
spolecznych, których przedstawiciele mogli- 
by wejść do komitetu w razie jego reorga- 

 .nizacyi”. 


Należy tylko żałować, że skład komi- 
syi nie został ustalony i urzeczywistnieniu 
projektu nie nadano odrazu odpowiedniego 
tempa. W każdym razie wyłom w dotych- 
czasowym systemie powoływania do Komi- 
tetu „swoich“ ludzi jest zrabiony. 

Tymczasem idzie wszystko po staremu. 
Któż nie zna historyi „placów na Ka- 
mionku' i związanymi z nia planami „rze- 
Źni centralnej“? Był to prawdziwy przed 
niedawnymi laty „wąż morski“ Warszawy, 


ukazujący się zdumionym oczom w, coraz to 


innej, potworniejszej formie. 


Place te „jeszcze przed nabyciem przez 
pp. Natansonów Izabelina, mężnie walczyły 
o pobudewanie na nich rzeźni, jak niegdyś 
miasta greckie o miejsce urodzenia Home- 
ra. 
do tej pory są ślady kaucyi aferzystów, co 
zabezpieczali w ten sposób swój udział w 
przyszłych zyskach, a świadomi twierdzą, że 
różni dygnitarze rosyjscy w tej walce — za 
samo przeszkadzanie przeciwnikom w osią- 
gnięciu celu — pobrali więcej łapówek, niż 
place te są dzisiaj warte. 

Czyżby dom Bankowy S. Natanson i S-wie 
— zapytuje p. Ł., — naraziwszy miasto dzię- 
ki swym „darowiznom” na olbrzymie nakła- 
dy na korzyść pustej dzielnicy, zamierzał 
przeprowadzić budowę rzeźni na Ka- 
mionku? 

I oto wśród obecnego chaosu, kiedy w 
sekcyi handlowo - rzeźnianej figuruje jako 
członek znany specyalista mięsny p. Pie- 
traszkiewicz i p. Eytner przedstawiciel ro- 
dziny, posiadającej nieruchomości w łam- 
tych stronach? Przy zakonspirowaniu się 
Komitetu wobec obywateli, wpływach „fa- 
milii“, a zupełnej nieznajomości rzeczy 
wśród większości członków Komitetu, może 
nas spotkać i ia niespodzianka. Piszę to 

' może tym razem rzeczywiście przedwcze- 


- wielomilionowy inierós i nie chcę żeby Po- 
lak był mądry po szkodzie, a poczciwa wię- 
kiedy już będzie 
za późno”. 
Zdaje się, że obawy p. Ł. są tutaj płon- 


ne, ale wyrazić ich publicznie nie zawadzi, 
albowiem — 


„gdyby z propozycya takiej tranzakeyi 


-— pisze p. Ł., — wystąpił jakiś prywatny,. 


osiąadacz placów na Kamionku, nie piastu- 
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jacy żadnych godności w Komitecie, można-- 


by było nad tem przejść do porządku dzien- 
nego. Miasto zapewneby a limine propo- 
zycyę taką odrzuciło, jak w swoim czasie 
odrzuciło analogiczne, lecz korzystniejsze o- 
ierty właścicieli Frascati i Dynasów. Lecz 
rzecz ma się zupełnie inaczej, kiedy z „da- 
rowizną” wystąpił dom bankowy S. Natan- 
sonów i S-wie i to w chwili, kiedy sekreta- 
ryat, w którym się zbiegają wszystkie nici 
interesów, jest w ręku członka „familii“, 
kiedy jeden ze wspólników firmowych ban- 
ku p. Józef Natanson gra hajwybitniejsza ro- 
.lę w Komitecie, stoi na czele finansów miej- 
skich, kieruje najważniejszemi obecnie wy- 
działami i rozporządza nie tylko głosami 
„iamiliantów', ale i szeregiem głosów ludzi 
zależnych pośrednio i bezpośrednio co do 
swych posad, synekur i kredytu od „iami- 
lii“ lub jej ludzi, wreszcie, kiedy drugi 
wspólnik firmowy p. Edward Natanson za- 
„rządza bezpośrednio dostawami i posadami 
związanemi z pięciomilicnowym budżetem 
„kanalizącyi, szpitalnictwa i dobroczynności. 
| Przecież wiedy faktycznie jeden wspól- 


nik proponuje w imieniu swej firmy miastu | 


pewien interes — mniejsza już o to, czy ko- 
„rzystny dla miasta czy nie — a inni wspól- 
nicy tejże firmy w imieniu miasta interes 
ien akceptuja! W takich warunkach domo- 
wi bankowemu S. Natanson i Ś-wie nie wol- 
no było zaproponować miastu nie tysko tak 
wątpliwej tranzakcyi jak droga Poniatow- 


interesów? Że się to nie skończy skanda-. 
lem, za który będą się musieli rumienić ci, 


Nad pytaniami temi winni się żasldna: 


"rzyć komisyę, celem ułożenia listy zrzeszeń - 


W księgach hypotecznych tych placów. 


„Śnie, ale chodzi tu nie o drobnostkę, lecz o 
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skiego, ale nawet innej, znacznie dla miasta 
korzystniejszej. A jeżeli to uczynił, to mam 
prawo powiedzieć, że co najmniej wspólni- 
cy.iirmowi pp. Józef, Edward i Kazimierz 
Natansonowie nie byli dość w tej sprawie 
skrupulatni i zarzut „braku skrupułów 
względem nich uważam za udowodniony*. 


- Powtarzamy — dla „familii“ pozostaje 
jedyna droga oczyszczenia się w oczach ©- 
Do publicznej z zarzutów: pociągnąć p. 
Łypacewicza do odpowiedzialności sądowej 
o oszczerstwo. 

„ _ Dotychczas nic o tem nie słychać, nato- 
miast 

l „Komitet Obywatelski na posiedzeniu 
czwartkowem wybrał przez głosowanię taj- 
ne komisyę, złożoną z księcia Zdz. Lubo- 
mirskiego, adw. Czesława Mejro, Ant. Pół: 
 janowskiego, Cezarego Ponikowskiego i Ka: 
zimierza Życkiego, kióra ma dać rzeczowe 
"wyjaśnienia w prasie na zarzuty, uczynione 
przez adw. przys. Wacława Łypacewicza*; 


_ Poczekajmy na nie, pragnęlibyśmy tyl- 
ko, aby wyjaśnienie to było bardziej rze- 
czowe i przekonywujące, niż „rehabilita- 
cya” sekcyi żywnościowej pod zarządem p. 
Pietraszkiewicza lub sekcyi opałowej pod 
zarządem p. Rago. Wymaga tego powaga 
osób, OR OWY 
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á Kosfi Wobec Polaków, 
„Radical“, organ fracuskiego stronnictwa 
radykalnego, zaznaczył, że cenzura francuską 
wskutek zabiegów ministeryum spraw zagra 
nicznych zakazała prasie pisać cośkolwiek 6 
przyszłości Polski, a szczególnie o jej nieza- 
leżności. Potwierdza się przypuszczalnie, że 
zakaz ten wydany został za staraniem rządu 
rosyjskiego. „Rądical* pisze: „Bezpośrednio 
po zakazie nadeszło uzupełnienie, w którem 
cenzura radzi dziennikarzom artykuły traktu- 
jące o niezależności Polski przedstawiać po- 
selstwu rosyjskiemu. 

Zatem jeden pan Sazonow w Dumie pań- 
stwowej czyni Polakom nowe nadzieje, a dru- 
gi za pośrednictwem cenzury pana Briandę 
nakłada kaganiec pismom francuskim, ażeby, 
przypadkowo nie wzięły na śeryo tych obiei+ 
nie i nie zecheiały ich omawiać? Prezes mi- 
nistrów, Briand, który podobnie, jak jego po- 
przednik, Viviani, uroczyście obwieścił z try- 
buny parlamentu francuskiego, że we Franeyi 
niema cenzury politycznej, przychyla się do 
życzenia Rosyi i, ani narodowa jego godność, 
ani r$publikańska, nie buntuje się przeciw 
temu, by prasę francuską wydać w ręce se- 
dziów i cenzorów rosyjskich w razie, gdyby. 
zechciała napisać cośkolwiek o nadziejach 
Polski. 

Łatwo zrozumieć, że prasa radykalna, któ- 
ra swego czasu przyjęła na seryo manifest 
wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza i 
której zdawało się, że pod wpływem obietnie 
widzi już cale tłumy Polaków, zwracających. 
się z ufnością do swych dawnych ciemiężców, 
doznała obecnie rozczarowania i odnosi się 
sceptycznie do obietnic Sazonowa. Sazonow 
wyraził się w Dumie, że przyjaźń Niemiec i 
Austryi względem Polski jest poprostu pti- 
łapką. „Jest ona z góry skazana na niepowo- 
dzenie, lecz Rosya na swym sztandarze ma 
wypisane zjednoczenie poświartowanej Polski, 
a tutaj z tej trybuny proklamowano z rozkazu: 
cesarza jej autonomię. Naród polski natchnio: 
ny tak wysokiem poczuciem swej godności: 
narodowej, naród, który z chwilą rozpoczęcia 
wojny pośpieszyj, by dla urzeczywistnienia 
drogich każdemu Polakowi ideałów narodos 
wych połączyć się z Rosyą, nie da się przez 
nikogo nakłonić, do przelewania swej krwi 
dla tyranów Polski“, 

Na powyższe przemówienie Sazonowa 


„Radical“ odpowiada obecnie bardzo ozięble: 


„Jeżeli chodzi tylko o autonomię Polski, te 
Polacy mają ważne powody, dla których prze- 
kładaja rozwiazanie sprawy swej przez Wie 
deń. Względy obowiązujące wobec sprzymie- 
rżeńca, wspólne interesy wojenne i cenzura 
nie pozwalają mówić więcej dziennikowi „Ra~ 
dical', lecz jest to zbytecznem, gdyż, więcej 
niż mogłyby powiedzieć wszystkie pisma re- 
publikańskie razem wzięte, mówi sam za sie- 
bie zakaz, którym skrępowano prasę francu- 
ską na skutek zabiegów poselstwa rosyjskie- 
go. Zakaz ten jest najlepszym dowodem cy- . 
nicznej dwulicowości Sazonowa. = 
Tyraczasem, jak widać, poseł rosyjski w 
Paryżu, p. Izwolski, nie próżnuje i wytęża w 
tym kierunku calą swą energię i przebiegłość 
dyplomaty. Twierdzi on, że sprawa polska jest 
a eniem wewnętrznej polityki rosyjskiej, 
a wnikanie w stosunki wewnętrzne sprzymie- 


rzeńca, należałoby poczytać za . uchybienie je- 


go godności. 
“Czyż można uważać za przy padek, że na- 
raz pewna liezba poważnych gazet paryskich 


zaczyna „jeździć na koniku polskim“, ażeby 


wykazać, jaz wspaniałomyślnie Rosya *oszczy 
się o przyszłość Polaków, i > Haze uspo- 
kojenie i ufność musiały wywołać w uny“ 
slach samych Polaków R Sazono 


wa o zamiarach Rosyi względem Polski. Ze 
wzruszającą pewnością siebie równocześnie 
„Matin“ i „Republique Francaise" przytacza- 
ją dowody, o których prawdziwości świadczyć 
nogą coprawda jedynie ich zapewnienia, że 
` uroczyste przyrzeczenia Sazonowa przedsta- 
wiają większą rękojmię niż wszelkie dotych- 
czasowe potwierdzenia praw i przywilejów 
narodowych Polaków, udzielone im przez 
Niemców w kraju zawojowanym. 

Wszystkie te ustępstwa, jak komentują 
owe gazety, są jedynie przynętą, zało przy- 
rzeczenia Rosyi — to „czyste złoto dla Polski”, 


jak pisze „Matin“, czyż może znaleźć się ktoś, - 


ktoby nie uwierzył gazecie „Republique 
Francaise“, gdy ona z upoważnienia pana 
Izwolskiego zapewnia: „Trzy części Polski zo- 
staną złączone w jedną całość, będą swobodnie 
wyznawały swą religię, mówić swym pięknym 
językiem, rządzić się będą według własnej 
woli. Będzie to upragnionem przez wszystkie 
szlachetne dusze odbudowaniem narodu, któ- 
ry posiada świetną przeszłość, a którego nie- 
szczęście boli przyjaciół wolności”. 

Natomiast „Echo de Paris" pisze: „W tych 
dniach opublikowano kilka artykułów o przy- 
szłości Polski, oddając w ten sposób niedźwie- 
dzią przysługę zarówno Francuzom jak i Po- 
lakom. Miast omawiać, co należy uczynić z 
oswobodzoną Polską, należałoby raczej przed- 
tem ją oswobodzić. Trudno to jednak osiągnąć 
atramentem redakcyjnym! W chwili, gdy bro- 
nimy się nad Mozą a armia rosyjska została 
odrzucona daleko po ża Wisłę, nie czas na 
omawianie podobnych planów" 

Widzimy zatem, iż o wolności Polski mó- 
wić wolno we Francyi tylko tym 
które na wzór „Matin'a GARE! 
Francaise" pojmują ją „po rosyjsku. Nato- 
miast muszą trzymać język na wodzy wszyscy 
ci, którzy pragną łączyć się z pojęciami repu- 
blikańskiemi o prawach narodowych i wolno- 
ści. Nawet pan Clemenceau, dawny przywódca 
radykałów, do tego stopnia przejął się nastro- 
jem rosyjskim, że w jednem ze swych dzieł 
decyduje się mówić o wolności Polski nie ina- 
czej, jak tylko w ten sposób, by nie zadrasnać 
wrażliwości Rosyi bez względu na nasz istot- 
ny interes. 


Francuz 0 POCO, 


W gazecie francuskiej „Humanite* Gu- 
staw Rouanet omawia napisaną przez współ- 
pracownika „Temps'a' książkę traktującą o 
Polsce („La Pologne sous la rafale“) „Ga- 
zette des Ardennes" przytacza m. i. następu- 
jące ciekawe ustępy z wywodów Rouaneła: 

„Wszystkim, którzy sądzą, że manifest 
wielkiego księcia rozwiązał sprawę polską”, 
mówi Rouanet, „zalecam przeczytać broszurę 
Privata. Autor jej wystrzegał się, by obrazo- 
wi, jaki przedstawił się jego oczom podczas 
podróży do Polski w miesiącach kwietniu i 
maju 1914, nie nadać barw ciemniejszych, ani- 
żeli znalazł je istotnie. 
zarzucić, że barwy są nazbyt łagodne, a nawet 
wesołe w opisie tych spraw, które świadczą 

o bolesnym przymusie, w jakim żył naród pol- 
ski w ciągu szeregu miesięcy już nawet po 
manitescie wielkiego księcia. Ustępstwa po- 
czynione od wybuchu wojny same przez się 
świadczą dosadnie o. ucisku, jaki ciążył nad 
obszarem nieszczęśliwego Królestwa aż do 
chwili zajęcia go przez Niemców“. 

Privat przybył do Warszawy, gdy Rosya 
zabierała się do zaprowadzenia samorządu 
gmin na modłę rosyjską. W obradach gmin- 
mych miał obowiązywać wyłącznie język ro- 
syjski, jakkolwiek ani jeden urzędnik nie 
władał rosyjskim — ale zało urzędnicy rosyj- 

sey nie rozumieli po polsku. Nieco dalej, w 
Lublinie, t. zn. w mieście, leżacem nad samą 
granicą Galicyi, w której język polski jest ję- 
zykiem urzędowym, łam był świadkiem, jak 
gubernator wykrzykiwał do dwóch biednych 
kobiet, nie rozumiejących po rosyjsku: 
jest Rosya, tu mówić trzeba po rosyjsku, nie 
po polsku”. „Mój Boże, ja jestem na to za 
biedna i za stara” skarży się jedna z kobiet, 
„maje dzieci uczą się po rosyjsk u*. „Precz, 
wynoście się stad! Uczcie się po rosyjsku“, 
krzyknął im gubernator. 

W kwietniu 1915 r. język polski jak da- 
wniej nie był dopuszczony jeszcze ani da szkół 
rządowych ani do uniwersytetu. 

„Następnego dnia”, pisze Privat, „odwie- 
dzając przytułek dla sierot, miałem okazyę 
stwierdzić, że w klasie dzieci zamiast zeszy- 
tów używają tabliczek. Dzieje się to jedynie 
w tym celu, ażeby można było zetrzeć wszyst- 
ko odrazu, gdyby weszła policya, albowiem 
rząd zabrania uczyć dzieci czytać i pisać po 
polsku. Z obawy przed żandarmami trzeba 
nawet okna zamykać, jeżeli nauczycielka pra- 
-gaie nauczyć dzieci piosenek ojczystych”, 

Privat podaje jeszcze wiele przykładów 
wprost barbarzyńskiego obchodzenia się Ro- 
kan ze wszystkiem, co polskie, ażeby wykazać, 
jak bardzo cierpieli Polacy pod uciskiem mo- 
skiewskiem do czasu wkroczenia Niemców do 
Polski. 

Omawiając książkę Privata dziennik „Hu- 


manite“ wskazuje ze swej strony na gwalto-. 


waf przewrót jaki nastapi? w Polsce od oza- 
gu zajęcia jej przez Niemców. 


gazetom, 
„Republique. 


Mógłbym mu raczej | 


-silny rozrost katolicyzmu i 


„Tu 


GODZINA 


„Oni (Niemcy) pisze dziennik francuski, 
pozwolili Polakom na zorganizowanie własnych 
zarządów gminnych, oni uznali oficyalnie pol- 
skie kamitety cywilne, oraz pozwolili im na 
otwarcie szkól publicznych i przywrócili polski 
język wykładowy. Oni przyczynili się do 
otwarcia dawnego uniwersytetu Królewskiego 
i przywrócenia mu dawnego, historycznego 
charakteru. Oni dali im jeszcze cały szereg 


innych ulg i przywilejów”. 


pHumanite“ twierdzi, iż byłoby śmiesz- 
nem zaprzeczać, jak wielkie wrażenie wszyst- 
kie te zarządzenia wywarły na Polakach. 
„Tam gdzie prawie od stu lat jęczono w skutek 
utraty tych swobód gdzie ojcowie i dziadowie 
daremnie dawali zabijać się, lub wysyłać na 
Svberyę, aby tylko przyczynić się do odzyska- 
nia tych swobód, jakżeż można było naraz obo- 
jętnie zachowywać się, gdy swobody te jedna 
po drugiej, spływały? Bezwarunkowo rodziny 
polskie muszą uczuwać wielką radość, widząc 
dzieci swe, mogące pobierać naukę w języku 
polskim tam, gdzie ich mowa ojczysta tak dłu- 
gc była usunięta i musiała ustąpić miejsca ję- 
zykouwi PSR. l 


Rosyjskie MMA mi M wpięte Polaói 


„Russkija Wiedomosti” z d, 21 lutego r. A 
zamieściły artykuł pod nagłówkiem „Rozwia- 
ne iluzye“, poświęcony zaprojektowanemu 
przez Chwostowa wydaniu nowej ustawy pra- 
sowej. Autor artykułu z gorzkiem szyderstwem 
przypomina, że Chwostow przed kilkoma mie- 
siącami w rozmowie z przedstawicielami pra- 
sy nazwał się „zdecydowanym przeciwnikiem 
ograniczeń prasowych“, gdy tymczasem obe- 
cnie tenże sam Chwostow, pragnac powstrzy» 
mać „szkodliwy wpływ“ dzienników szczegól- 
nie lewicowych, lub wydawanych przez ino- 
rodców', zabrał się do opracowania nowej ü- 
stawy prasowej, która zapewni rządowi prze- 
dewszystkiem możność rozległego stosowania 
kar, nakładanych na prasę w drodze admini- 
stracyjnej. Zmienność prądów wśród rosyj- 
skich sfer rządzących dotyczy nietylko wyżej 
„wymienionego wypadku, a w tych warunkach 
łatwo zrozumieć niedowierzanie, z jakim o- 
pinia publiczna odnosi się do rządu pomimo 
pięknych mów, wygłaszanych przez ministrów 
w Dumie. Usiłowania Polaków, zmierzające 
do zniesienia w Rosyi stosowanych względem 
nich praw wyjątkowych, utworzą wkrótce 


dział, nad którym prawdopodobnie będzie mo- 


żna również postawić PeROWA* 
iluzye”, 

Gdy cesarz rosyjski późną jesieni ubie- 
głego roku obwieścił w Dumie, że przyrzeka 
nadać Polsce autonomię, niebawem 38 posłów 
wniosło projekt prawa o zniesieniu ograniczeń 
względem Polaków w państwie rosyjskiem, a w 
szczególności na północno-zachodnim obszarze 
imperyum. Goremykin wziął się do rozwiąza- 
nia tego zagadnienia w ten sposób, mianowi- 


„Rozwiane 


cie przez zasiągnięcie poprzednio opinii swych. 


kolegów ministeryalnych. Rozprawy w radzie 
ministrów mogły były toczyć się w znacznie 
żywszem tempie, lecz nie było to pożądanem. 
Z dotychczasowych doniesień prasy znane są 
nam opinie ministrów w początkach roku bie- 
żącego. Brzmiały one wcale nie przychylnie, 


Minister sprawiedliwości A. A. Chwostow (nie 


należy mieszać go z A. N. Chwostowem, mini- 
strem spraw wewnętrznych) zażądał przede- 
wszystkiem, by Polacy zrzekli się z góry 
wszelkich dążności kolonizatorskich w guber- 
niach litewskich i białoruskich. Minister o- 
światy, Ignatiew, kładł szczególny nacisk na 
niebezpieczeństwo, jakie grozić może przez 
t. d. 


Bieg rozpraw został przerwany przez u- 


padek Goremykina. Sprawa została przeka- 


zana w ręce komisyi, utworzonej przy mini- 
steryum spraw wewnętrznych, która zebrała 
się po raz pierwszy 18 lutego. Pierwsze posie- 
dzenie komisyi dało wynik zupełnie negatyw- 
ny, gdyż, jak donosi „Riecz* z d. 19 lutego, 
pozmieniali się niemal wszyscy wyżsi urzędni- 
cy różnych departamentów, a ich następcy 
przeważnie nie byli obznajmieni z zebranym 
materyałem, inni zaś nie chcieli go akcepto- 
wać, wobec czego znowu postawiono szereg 
nowych zarzutów przeciw zniesieniu praw 
wyjątkowych. Szczególnie, jak donoszą „Rus- 
skija Wiedomosti* z 20 lutego, wypowiedział 
się stanowczo przeciw wszelkim zmianom 
praw istniejących, dyrektor departamentu po- 
leyi, Kurłow, twierdząc, że wydane one zo- 
stały przez różne ministerya w różnych cza- 
sach i posiadają tem samem doniosłość pań- 
stwową. Całe posiedzenie miało z tego powo- 
du, jak twierdzą gazety rosyjskie „charakter 
specyficznie organizacyjny”, a obradowano wy- 
łącznie nad opracowaniem planu zajęć. 

W dniu 21 lutego odbyło się nastepne po- 
siedzenie odnośnej komisyi. Przewodniczący, 
towarzysz ministra spraw wewnętrznych, ksia- 
żę Wołkoński, udzielił przedewszystkiem na- 
gany za to, że pomimo poufnego charakteru 
pierwszego posiedzenia, do prasy przedostały 
się o niem wiadomości. Pozatem według pół- 


urzędowego komunikatu „Russkich Wiedomo- 
sti z dn. 22 lutego wynik tego drugiego po- 


siedzenia był następujący: 


W dyskusyi rzeczowej pomimo ożywia- ; 
nej wymiany zdań nie powzięto określonych: 


uchwał. Przedstawiciele ASNYÓW wskazy: 


Po CEKEL: 


stosunku do państwa. 


Tomar siwa 


gai na te okolicziość, że wszelkie. ogranicze- 


nia dotyczące Polaków należałoby podzielić 
na dwie kaiegorye; zaliczając do pierwszej zZ 


nich takie, które posiadają znaczenie ogólno- 


państwowe, do drugiej zaś te, które mają tha- 


rakter lokalny. Zniesienie ograniczeń pier- 
wszego rodzaju mogloby pociągnąć za sobą 


: kier i dostawcy uznali obecną chwilę, gdy. 


niepowetowane szkody w stosunku do pań- 


stwa. Pod koniec posiedzenia książe Wolkoń- 
ski wskazał na to, że zniesienie ograniczeń 
względem Polaków okazuje się sprawą daleko 
bar dziej skomplikowaną, niż. przy puszcżano 
pierwotnie, wobec czego dla powzięcia decy- 
zyi ostatecznej trzeba. będzie odbyć zad SZE- 
reg posiedzeń. 
Jeżeli sprawa ta. WÓWCZAS, gdy jeszcze 
wydawała się prostą, nie posunęła się ani na 


|-krok w ciagu trzech kwartałów, to tembar- 


dziej obecnie, gdy poczyna się komplikować, 
nie będzie bliższą rozwiązania swego nawet 
po upływie całego roku. A przytem już te- 
raz przedstawiciel ministeryum wręcz oświad- 
cza, że zniesienie praw wyjątkowych Wa 
gnęłoby za sobą „hiepowetowane szkody“. 
Jeżeli ma to Jednak 
znamionować prawdziwe stanowisko . rządu 


"wobec praw wyjątkowych względem: Polaków, 


to łatwo wyobrazić sobie, jak zachówałby się 


rząd wówczas, gdyby nietylko w - pięknych 
 słówkach lecz naprawdę wyłoniła się.sprawa 


nadania Polakom przywilejów. (WAT.). 


życia wygnańców. 
ya polskie, a kaiek prawosławny. 


Według doniesienia pism petersburskich 
w tych dniach prezes pols. towarzystw pomocy 
ofiarom wojny, Wł. Żukowski, odwiedził nad- 
prokuratora św. Synodu. rosyjskiego Wołżina, 
aby unormować stosunki między towarzystwa- 


mi polskiemi a cerkwią prawosławną. Chodzi 
'o to, iż całe zastępy dzieci wygnańców pol- 


skich znalazły się w schroniskach monasty 
rów. [Towarzystwa polskie usiłują dzieci te 
stamtad odebrać, traliają jednak na przeszko- 
dy'nie do zwalczenia. P. Żukowski zwrócił 
obecnie nadprokuratorowi uwagę, iż zdarzały 
się wypadki przechodzenia wygnańców Pola- 
ków katolików na prawosławie. Wołżin obie- 
cał przedsięwziąć środki dla natychmiastowe- 
go uregulowania tych stosunków. (WAT.). 


900,000 rl ik wici polskich, 


Rosyjskie ministeryum spraw vevis 


żądają więcej niż wskazuje « 


10 PRO, 20 WAN. RAA MiG LL A z 


nych wyasygnowało moskiewskiemu ziemstwu - 


- gubernialnemu 900,000 rubli na akcyę ratowni- 


cza dla wygnańców polskich, znajdujących się 
tymczasowo w poszczególnych powiatach Ro- 
syi środkowej, oraz wschodniej. Wyasygnowa- 
na suma przeznaczona została na pokrycie wy- 
datków za styczeń, luty i marzec. (WAT.). 


Zakaz powrot. 


W gazetach petereburekieh znajdujemy 
zawiadomienie, że ministeryum spraw we- 


wnętrznych bezwarunkowo zakazało powrotu 


wygnańcom polskim do pewnych gubernij ro- 


syjskich. Ma się to odnosić przedewszystkieim 


do gubernij następujących: mińskiej, wileń- 


skiej, witebskiej, grodzieńskiej, mohylowskiej, 
smoleńskiej, wołyńskiej, podolskiej, bassarab- 


skiej, chersońskiej, pskowskiej, 


kijowskiej, 
kurlandzkiej, lillandzkiej i 


estlandzkiej, 
e AT. a 


WYgiiańcy ploy w w oemi [oi ję. 


Wobec zaszłych z początkiem lutego zmian. 
w zarządzie czernihowskiego oddziału Towa- 


rzystwa pomocy ofiarom wojny, obecny skład 


komitetu przedstawia się jak następuje: pre- 


zes — p. Witold Sięcieki, wiceprezes — p. Au-- 


gust Sroczyński, skarbnik — p. Józet Świą- 
tyński, sekretarz — ks. Giżyński... 


Oddział | 


przez kilka miesięcy swej egzystencyi zdążył: 


już szeroko rozwinąć swą działalność i zorga- 


nizował wiele instytucyj jak to: biuro pośred-. 


| zapómogowe,: 
prawne, dwie ochronki dla dzieci, schronisko 


nietwa pracy, informacyjne, 


dla starców, przytułek noclegowy, ambulato- 


ryum, szpital, szkołę polską na 400 dzieci, ta- 


nią kuchnię, bursę dla uczni, bibliotekę i t d., 


a wszystko to nie tylko dzięki energii i ini 


'cyałtywie przyby łych wygnańców, lecz i wy- 
| bitnej pomocy miejscowych Polaków. (WAT.). 


Sten PETA rania Zi 


Artyści pal y y w Polerytnrg. 


W pismach petersbirskich czytamy co na- 


stępuje: „W tych dniach pp. Józefina: Bielska 
i Wincenty Rapacki zakończyli szereg swych 


występów gościnnych w Petersburgu. Przed- 
stawienia utalentowanej pary artystycznej GIE-. 


rzone. (WAT. ). 


szyły się w kolonii naszej wielkiem powodze- E 
| niem, żegnano ją owacyjnie i wyrażano na-. 
dzieję, iż występy b te nn tu oce pre, 
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"ność publiczna, którą zajęły wypadki politycz. - 
- No-wojenne, Jak w automacie ceny co. chwilą ? 


tod poda w mah 


Sumy ‘przechodzą "kryzys  drożyźniany 


zjechała tu: liczna ludność z okolie objętych - 
przez wojnę, za najdogodniejszą do robienią 
złotych interesów. Przyszła im w pomoc czuj. 


się podnosiły, a rytm tych podskoków sięgał 
100, 200, 300 i więcej procent, Podrożały nie 
pomiernie wszystkie artykuły spoży wcze, żę: 
lazne, papiernicze. Nawet za tytoń i Papieros 
-na na opakowa 
niu. Za kupcami poszli. właściciele miesżkań. 
które pomimo ogólnej wilgoci doszły do cen 
bajońskich. Za 2—8 pokoje płaci się tu prze 
ciętnie od 40 do 90 rubli miesięcznie, Lud 
ność, szczególnie polska, napływowa, cierp 
ogromnie, kurczy się i nie wie, jak. dalej ży 
w tych warunkach. Możnaby. usprawiedliwi 
drożyznę, gdyby w. rzeczywistości brakowałą” 
REY, tymczasem jest ich aż nadto, 


AT. 


Prasa a. omawia żywo treść z zam 
szezonego w „Birżew. Wied.“ wywiadu, uz 
nego polity ka i publicysty Makłakowa 
wierzy on, żeby w Rosyi mogła w ob 
chwili nastapić ogólna zmiana polityę j 
kursu. Dziś nie można oddawać się 
niom co do zasadniczej zmiany doty 
wego kierunku politycznego wewn 
syjskiego. Ani w tym razie, gdy Sti 
uda się skleić na pewien przeciąg eza 
dę pomiędzy Dumą a rządem, nie należy 
dziewać się z tego chwilowego porozum 
żadnych wielkich. pozytywnych wyników. 
sya znajduje się w przededniu pólityki 
krętów z obu stron. Rada państwa będz 
dalszym ciągu obalała wszystkie ważniej 
projekty Dumy“. „Riecz” dodaje do tego, 
stanowisko i zdanie Makłakowa jest. bar 
jednostronne i że stosunki w Rosyi nie prz 
stawiają się tak niepomy ślne jak to zda 
łcby się wynikać z jego wywodów. „Now 
Wremia* uważa, iż. zmiana pewna nadć 
musi w Rosyi i nadejdzie. WAT): 


amaa nawa wid 


- Blok posępny W aji: 


że strony prasy "reakcyjnej zarzucano 3 
statniemi czasy postępowemau. blokowi i j 
przywódcom, iż dążą oni do zagarnięcia wła: 
dzy w Rosyi. Zarzuty ie spotkały się W. orga: 
nach postępowców z ostrą krytyką i. energi 
cznem potępieniem, ale większość bloku S$ 
mego - postanowiła, nie tłómaczyć się publicz 
nie z tego zarzutu, bo dążenie do władzy ni 
byłoby w żadnym razie „błędem ani też zbrod: 
nią polityczną”. Z tego wnioskuje organ. reak 
cyonistów „Zemszczyna',.że postępowcy istot 
nie dążą do skupienia władzy we. własnych 
rękach. Prasa postępowa nie ana tym 
wniośkom. (WAT). ; > 


Przerwanie komunikacji. 


"W gazecie „Wieczer. Wremia* zaznać 
ją, że powtórnie przerwana będzie komuni 
cya między Petersburgiem a Moskwą. P 
wanie to nastąpi prawdopodobnie już w. 
bliższych dniach. Motywowane jest ono wzgl 
dami na konieczność zwiększenia zapasów 

stolicy. WR T : 


Rua a wa 


Losy sejmu t finlandzkiego. 


w dziennikach rosyjskich komentaja vlie 
domość, iż, sejm finlandzki nie zostanie już 
wogóle zwołany podczas obecnej wojny. Od 
świadczył tak kategorycznie i zarazem oficyal 
nie sam sekretarz stanu do spraw Finlandyi s 
w ministeryum, Markow. Pewna część prasy. 
widzi w tem sympłomat niebezpiecznego poe 


-gorszenią się stosunku rosyjsko- -finlandzkiego, 0 


którego powinno się było unikać — ae 
„Rieczi” — za każdą cenę. (WAL). 


mmm naa ka 


Zapomogą dla nacjonaltów 


Według informaci , „Now. Wrem.“ posta . 
nowiono na ostatniem posiedzeniu rady mie 
nistrów wyasygnować sumę 197,295 rb. dla 


wszechrosyjskiego ds eee ao I). 


| amecezanwnanni 


Likwiiacya własności: ji niemieckiej w Rosi- 


Minister spraw wewnętrznych, Ghwóstow, > 
bawi od, pewnego czasu w guber. chersóńskiej : 
taury dzkiej i jekaterynosławskiej dla likwida 
cyi niemieckiej własności ziemskiej. (WAT) 


m Er re tł. 
4 


: Komitet wsżechrosyjskiej izby eksporto- 
| opracował memoryal, wykazujący pod- 
awy, na których opierać się ma eksport ro- 
iski. Treść tego memoryalu jest następu- 


Konieczność podniesienia czynności rosyj- 
0 bilansu handlowego wymaga wzmoc- 
mia wywozu towarów, mianowicie droż- 
1 całkowitych fabrykatów. Wobec tego 

y zwrócić baczną uwagę na te gałęzie 
zemysłu. Nie można zadowolić się wywo- 
m produktów rolniczych i leśnych. Zboże 
leży : wywozić w postaci mąki, drzewo zaś 
> pół fabrykat, papier i t. d. Trzeba dalej 
a wywóz mięsa i produktów mlecz- 


< Szczególną uwagę zwrócić należy na wy- 
z n na Wschód, przedewszystkiem zaś do 


Bierność rosyjskiego bilansu handlowego 
sięgła w r. 1915 niebywałej wysokości — 
g mil. rub. wobec 141,9 mil. rb. w roku 


ROZPORZADZENIE, 


tyczace ulatwienia ucieczki jeńcom woj- 
; skowym. 


g 1. 

Kto żołnierzy lub inne osoby, należące do 
pjskiej lub innej nieprzyjacielskiej armii, o 
rych wie lub podług istniejących warun- 
y wiedzieć powinien, iż się w niewoli nie- 

ieckiej znajdują, do ucieczki z niewoli spo- 
odować zamierza, takowym przy albo po 
ieczce pomocnym jest szczególnie przez 
zyjmowanie ich u siebie, ukrywanie ich, za- 
atrywanie ich w ubranie cywilne, kto w dal- 
m powodzeniu dopomaga, lub w schwytaniu 
ch przeszkodzi, zostanie skazany na śmierć. 
Jeżeli zachodzą okoliczności łagodzące, może 
być zastosowany dom karny, lub więzienie aż 
do 5-ciu lat, albo kara pieniężna aż do 10.000 
mk., każda z osobna lub obie razem. 


g 2. 


| Jfakaż sama kara spotka tego, kto natych- 


miast nie doniesie najbliższej władzy niemiec- 
„kiej 6 wiadomym mu pobycie osobv, o której 
wie, lub: podług istniejących warunków wie- 
dzieć musi, iż takowa jest zbiegiem wojennym. 


§ 3. 


W przypadkach gii 2 karać się nie bę- 


dzie jeżeli sprawca w czasie, w którym czyn 
jeszcze nie został ujawniony, miejsce pobytu 
ubiegłego jeńca wojennego najbliższej władzy 
niemieckiej tak wcześnie i pewnie zamelduje, 

iż po tem zaraz nastapi schwytanie zbiega lub 
ezel sam dostawi zbiegłego jeńca wojennego 


Ż 5. 


Kto zbiegów wojennych swobodnie pusz- 


cza lub takowych odprowadza, do rosyjskich 
ub innych nieprzyjacielskich wojsk i wspiera 
ch w szpiegostwie lub w innych, niemieckim 
wojskom wrogich czynnościach, zostanie po- 
dług praw niemieckich skazany na śmierć. 
lo: najbliższej władzy niemieckiej, albo spo- 
oduje jego powtórne stawienie się. 


$ 4. 

- Oprócz w §§ 1 i2 zarządzonych kar, na 
wieś, gminę lub miasto, w którem zbieg zna- 
laz} przytułek, za każdy przypadek może być 
małożona kara pieniężna w wysokości aż do 
10.000 marek. 

~O tem rozstrzyga gubernator wojskowy. 
Warszaw a, dn. 20 listopada 1915 r. 


Genarał-Gubernator 
Yon Beseler. | 


OBWIESZCZENIE. 

- Listy do Ameryki. 
Pozwala się na wysyłanie zwykłych l- 

stów prywatnych z obrębu General-Guberna- 
erstwa Warszawskiego do neutralny ch państw 
Ameryki, o ile listy te zawierają jedynie pro- 
śbę o poparcie lub przesłanie pieniędzy i uza- 
sadnienie prośby; można w nich równieź do- 
eść o-.wypadku śmierci w rodzinie. 
Listy należy pisać tylko w języku nie- 
ieckim i polskim. Trzeba je podawać otwar- 
ofrankowane markami poczfewemi, prze- 
znaczonemi dla obszaru General-Gubernator- 
stwa, podług normy wszechświatowego Związ- 
ku Pocztowego. 

| „Na każdej kopercie i arkuszu distowym 
należy umieścić nazwisko i dokładny adres 
wysyłającego. Be. | 

> pó dnia i marca 1916 LSA 
Cesarski Urząd Pocztowy. 


Jagla. 


GODZIN 


Granica europejska 


A A wywozu 
Rok. wa w porówn, . 
a ; z przywozem 
1912 . -1036,7 1428,0 391,3 
1913 12205 1420,9 +- 200,4 
3914 9390 866,1 — 72,9 
1915 624,8 302,7  — 822,1 

i Granica azyatycka. 
10128 0e 135,1 90,8  — 443 
1918  15:5 09,2 — 54B. 
19ł4 -158,9 89,9 — 690 
1918; 423,3 82,5 — 340,8 


Memoryal wskazuje na AA 
płynące stąd dla całokształtu życia gospodar- 
czego Rosyi i' domaga się prowadzenia po woj- 
nie racyonalnej polityki handlowej, której za- 
sady powinny być już teraz ustalone. 


ï 


Berlińskie kursy dewiz 


„ Berlin, 8 Marca. Urzędowe notowania kursów 
dewiz, za wypłaty telegraficzne : 


BAU plac. żąd. 

Nowy-Jork dolar. BAL — 543 

- Holandya gulden. 237'/, — 2373/, 
-. Dania koron 156%, — 157, 
Szwecya koron 1565, — 1574, 

_ Norwegia koron 156% — 1574 
Szwajcarya frank 1063/75 — 106; 
Austro-Węgry koron 69.45 — 69.55 
Rumunia lei 84— — 88 
lew 71.*fą pai 78.4 


Bulgarya 


OBWIESZCZENIE. 


W ostatnich czasach codziennie napływają 
do Oddziału karnego przy Prezydyum Policyi 
denuncyacye względem osób, które wiadomo- 
ści wysyłają lub też wysyłać każą z pominię- 
ciem niemieckiej poczty cywilnej. Prawie bez 
wyjątku posądzeni tłumaczą się tem, że odnoś- 
ne przepisy Pana Generał-Gubernatora, tyczą- 
ce się ruchu pocztowego z d, 8 sierpnia 1915 r. 
względnie 20 listopada 1915 r. nie były im 
znane. Dlatego wzmiankowane rozporządzenie 
w numerze 12-tym Dziennika rozporządzeń dla 
General-Gubernatorstwa Warszawskiego wy- 
drukowane zostało, podaję ponownie do po- 
wszechnej wiadomości. 


Łódź, dnia 1 marca 1916 r. 


Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policyi 
von Oppem 


Rozporządzenie o ruchu pocztowym. 
$1 


Na obszarze Generał - Gubernatorstwa 
Warszawskiego obowiązują względem ruchu 
pocztowego do akręgów i z okręgów obszaru 
nastepujące postanowienia. 

$ 2. 

Według istniejących już przepisów, okre- 
ślających bliżej kompetencye, załatwiają ko- 
munikacyę pocztową: 

a) poczta polowa, 

b) cesarsko-niemiecką administracya po- 
cztowa i telegraliczna w obszarach General- 
Gubernatorstwa Warszawskiego. 


58. 


Wszelki inny sposób przesyłania wiado- 
mości jest zakazany. Zakaz dotyczy zwłaszcza: 

a) nadużycia przy używaniu poczty peb; 
wej lub cywilnej, 

b) Przesyłania wszelkich pism i innych 
przedmiotów, zawierających wiadomości, tu- 
dzież gazet, książek i innych druków, inaczej, 
jak poczta. 

Zakaz nie dotyczy: 

1) przesyłania wiadomości ze strony 
władz niemieckich, tudzież urzędników i ósób, 
zatrudnionych przez władze w granicach Ge- 
neral-Gubernatorstwa Warszawskiego. | 

2) przesyłania wiadomości w interesie 
własnym w granicach okręgu Generał-Guber- 
natorstwa Warszawskiego przez osobnych po- 
słańców, jeśli w miejscu, w którem przebywa 
wysyłający lub odbierający wiadomość, niema 
poczty cywilnej. 

3) przesylanie wiadomości ze strony pry- 
watnej w miejscowościach, gdzie poczta cywil- 
na ruchu takiego nie urządziła. 

O ile podlegające przepisom pod nr. 2-im 
i 8-cim przesyłki są zamknięte, władze nie- 
mieckie mają prawo do przejrzenia takowych. 

Zależeć będzie od szefa administracyi €y- 
wilnej Warszawskiego Generał-Gubernator- 
stwa, czy komunikacya prywatna wogóle lub 
w poszczególnych wypadkach zostaje nadal do- 
zwolona, czy też ograniczona. 

$ 4. 
Przepisy karne: 
ÉL 

Odnośnie do obszarów 
General-Gubernatorsiwa: 
|. a) Eto przekroczy powyższe rozporządze- 
nie, lub kto namawia albo pobudza do prze- 
kroczenia, karany będzie więzieniem do 5 lat; 
oprócz tego mpa być ska wany na grzywnę do 

3,000 marek. Jeżeli sa okoliczności łagodzące, 


Warszawskiego 


- można saba kare pieniężną aż do 3,000 ma. 


b) W 'szelkie przedmioty, podlegające po- 
wyższym zakazom, tudzież wszelkie inne 


przedmioty, użyte do wykonania przekrocze- 
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nia lub na to przeznaczone, zostaną zasekwe- 
strowane i na mocy wyroku skonfiskowane, 
bez względu na to, czy są własnością sprawcy 
albo jego wspólnika. 

c) W razie niemożności ścigania lub ska- 
zania danej osoby, sąd orzeka samodzielnie o 
koniiskacie danych przedmiotów (patrz pod. b). 
d) W razie konfiskaty na mocy wyroku są- 
du wojskowego rozstrzyga wojenny władca są- 
dowy, we wszystkich innych wypadkach szef 
administracyi cywilnej Warszawskiego Gene- 
rał-Gubernaterstwa o zużyciu zaaresztowanych 
i skonfiskowanych towarów lub innych przed- 
miotów. 

II. 

Dla obszarów Rzeszy Niemieckiej miaro- 
dawcze są nadal postanowienia prawa o stanie 
oblężenia z dnia 4 czerwca 1851 r. (patrz § 9b). 


85. 
Postanowienia wykonawcze wyda szef ad- 


ministracyi cywilnej Warszawskiego General- 
Gubernatorstwa. 


OBWIESZCZENIE. 

Z dniem 6 marca 1916 r. przestaje obowią- 
zywać linia grodząca, wytknięia w mem rozpo- 
rządzeniu z dnia 18 stycznia 1816 r. 

Dla kontroli ruchu będzie urządzona w 
obrębie wojennej gubernii łódzkiej nowa linia 
grodząca, która przebiega wzdłuż Bzury do Łę- 
czycy, ciągnąc się stąd równolegle z dolnym 


biegiem Zianu, wzdłuż Neru do granicy: guber- 


nii wojennej. 

Odnośnie przekraczania linii grodzącej 
przez osoby cywilne, podaje się do wiadomo- 
ści poniższe rozporządzenie: 

i. Linie grodzące, bez wzgledu na to, z 
której strony, mogą przekraczać osoby cywilne 
w wieku lat 15 i wyżej tylko wiedy, gdy po- 
siadają jedną z następujących legitymacyj: 


a) Paszport, odpowiadający przepi- 
som, umieszczonym w rozporządzeniu, do- 
tyczącem wprowadzenia ogólnego systemu 
paszportowego z dnia 9 września 1915 r. 
(Dziennik Rozporządzeń dla generał-gu- 
bernatorstwa warszawskiego z dnia 22-go 

- września 1915 r. Nr. 2). (W paszporcie mu- 
si być przymocowana fotografia właścicie- 


la, w sposób wykluczający wszelkie nadu- 


życia, zaopatrzona w poświadczenie władz 
co do prawdziwości i w pieczęć urzędową). 
lub b) Świadectwo na podróż podług arty- 
kułów II lub IV rozporządzenia o ruchu 
osobowym w general - gubernatorstwie 
warszawskiem, do generał - gubernator- 
stwa warszawskiego i z general-guberna- 
torstwa warszawskiego z dnia 10 września 
1915 r. (Dziennik Rozporządzeń dla gene- 
rał-gubernatorstwa warszawskiego z dnia 
22 września 1915 r. Nr. 2). 


lub c) Przepustkę żółtą, wystawioną przez 
gubernie, naczelnika powiatu, prezydenta 
poliecyi w Łodzi, naczelnika oddziału cen- 
tralmego biura 'policyi lub komendanta 
miejscowego, który jest przynajmniej do- 
wódzcą kompanii. 


2. Nietknietemi pozostaja przepisy rozpo- 
Gódzenia o ruchu osobowym na obszarze, do 
obszaru i z obszaru general- gubernatorstwa 
warszawskiego z dnia 10 wrześnią 1915 roku. 
(Dziennik Rozporządzeń dla genrał-guberna» 
torstwa warszawskiego z d. 22 września 1915 r. 
Nr. 2), według których wymagane są dla ruchu 
między obszarami generał - gubernators twa 
warszawskiego z jednej strony a Niemcami, 
austryacko-węgierskim obszarem  okupowa- 
nym lub obszarem AR — z Grugiej dal- 
sze legitymacye. (Legitymacya graniczna W 
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Warszawa, al. Królewska 23 


związku z paszportem albo świadectwem na 
podróż). 

3. Przepustka (ie) jest bezpłatną i bywa 
Gia na jednorazowe lub kilkakrotne 
przekroczenie linii grodzącej w określonych 
miejscach przejścia u straży przepuszczającej. 

4. Linie grodzące wolno przekraczać tylko 
u straży przepuszczającej. Takie straże przepuw 
szczajace znajdują się: 

a) przy drodze z Piątku do Kutna, 5 km 
na północy od Piątku, 

b) pod Kierami, 

e) i u północnego wyjścia z Łęczycy. 

5. Kto linię grodząca przekroczy nieu- 
prawniony lub będzie usiłował ją przekroczyć 
ukarany zostanie grzywną do 1,000 marek, al- 
bo więzieniem do 3-ch miesięcy. 

Strażom i patrolom polecono strzelać do 
każdego, kto się nie zatrzyma na wezwanie. 

6. Rozporządzenie powyższe ee Baruję 2 
dniem 6 marca 1916 r. 


Łódź, dnia 3 marca 1916 re 


Gubernator wojenny 
Barth | 
generał-porucznik. ” 
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Powołując się na moje rozporządzenie 2 
dnia 12-go stycznia 1916 r. niniejszym obwie« 
szczam, że podatek patentowy ściągany będzie 


w poniedziałek d. 6 marca r. Br - 
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Przy, 
ulicy Mikołajewskiej, a 
w piątek d. 10 marca i 
w sobotę „ii {$ 
od osób uległych podatkowi przy ul. Saveti 


"wej i Nowo-Spacerowej zamieszkałych, 
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Wszyscy właściciele mydlarń, ich zastęp- 
cy, jako też handlarze i zarządzający składami 
mydła, następnie wszyscy właściciele domów 
i rządcowie, na posesyach których znajdują się 
pewne ilości mydła, obowiązani są wszelkie 
zapasy mydła podzielone na 

mydła dla celów fabrycznych, do smarów. 
do prania i toaletowe, piśmmiennie zameldować 
do 28 lutego 1916 roku do II Oddziału Cesar- 
sko-Niemieckiego Prezydyum Policyi w Łodzi 
Spacerowa nr. 14, waga w kilogramach. 

Od dnia opublikowania niniejszego obwie 
szczenia wszelki wywóz mydła z obwodu mia: 
sta Łodzi jest zabroniony. 

Nie jest zamiarem sekwestracya, a tylko. 
ustalenie zapasów mydła. 

Niedokładne podawanie jak i uchylanie 
się od zameldowania pociąga za sobą skonii. 
skowanie zatajonego mydła i ukaranie do mel: 
dowania zobowiązanego grzywną do 1,000 ma- 
rek, w razie niemożliwości Ściągnięcia, więzie. 


Łódź, dnia 24 lutego 1918 r. 
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